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a F ra n c ji . . 
Anglii i Belgii

ProjeM nowego sądownictwa wo 
Węgrzech.

Wewnętrzny stan Austrji wkrótce zwró­
ci na siebie powszecnna uwagę, gdy roz­
poczną się rozprawy nad budżetem. Już 
d. 3. stycznie. *ebrał się wydział finanso­
wy aby przygoti wać materjał do obrad. 
Gdy i budżery Wegier, Kroacji i Sieumio- 
grodu będą, przedłożone Radzie państwa, 
więc i sprawa węgierska wystąpi znowu 
na „jaw.

Półurzędowe dziennik" zaprzeczyły w ia­
domościom, iż zniesienie zupełne autono­
micznego sądownictwa we Węgrzech, a 
Wprowadzenie mianowanych sędziów jest 
sankcjonowanem przez Najj. Pana. Cesarz 
miał zaządać osobistego sprawozdania hi. 
Palffy, namiestnika węgierskiego, o wra­
żeniu, jakie podobny krok we Węgrzech 
wywołać może. Na zawołanie stawił się 
brania Pałffy w Wiedniu. Jakie uczynił 
sprawozdanie, nie wiadomo; wnosić je- 
unaK można po skutku. Po jego odjeżdzae 
dopiero dzienniki półurzędowe wystąpiły 
ż zaprzeczeniem, iż cesarz nie sanacjono- 
wał dotąd ustawy o sądownictwie we Wę­
grzech *

Mir.isterjum pragnęło widocznie z sank­
cjo waną ju i ustawą wystąpić przed Radę 
p“listwa, l T'8tawę tę oktrojowaną, przyi ze- 
kłbby usprawiedliwić w zwołanym później 
sejmie węgierskim, a od Rady państwa 
zażądałoby funduszów na przeprowadzenie 
ustawy. Jak się zdaje, albo nie zyskano 
san kcji ensarskiej , albo też widząc go  
tującą bię burzę w Radzie państwa i we 
Węgrzech równocześnie, odłożona raecz na
P óżnieJ- • ,  w  'Autonomiczne sądownictwo we W ę-
grzech było najgłówniejszą nodstewą kon­
stytucji węgierskiej. Sędziowie od najniż­
szej instancji zacząwszy, byli wybierani, 
dawniej przez szlachtę samą, teraz * przez 
mieszczaństwo lud wiejski. Jak każda 
instytucja ludzka tak i ta w ciągu wieków 
wyrodziła wiele niestosowności i nadużyć 
,i nie odpowiadała już potrzebom dzisiej­
szym. Potrzeba było reorganizacji. Reor­
ganizację tę rozpoczął naród sam ŵ roku 
1848; przypusztzając do wyborów mie­
szczan i lud, tak, że wyłączność szlachec­
ka upadła. .

Przyznać należy, ze potrzebna była i 
dalsza .reorganizacja sądów węgierskich, 
ale nie usunięcie podstawy, kotrzeba byłu 
reformy kodeksu karnego i cywilnego, i 
procedury sądowej, Podstawę samą wyro­
bi* sobie naród przez długie w iek i; we­
szła ona w jego krew i życie. Potrzebę 
reform^ uznały sejmy węgierskie i zabra­
ły się stanowczo do niej, a w części i 
przeprowadziły. Należało sejmom węgier- 
skiin zostawią dalsze prace w tym wzglę­
dzie.  ̂ W teorji tądownictwo, na innej pod­
stawie oparte, moźe być ro zu m n ie jsz e  W 
praktyce trzeba mieć wzgląd na historję, 
wyobrażenia i usposobienie narodu.

Ale ministrowie mieli , zdaje się głó- 
1 wnie cele polityczne na oku. Faktem jest, 

źe wybierani sędziowie węgierscy kierują 
narodem nie tylko w sprawach sądowych. 
Są om ludźmi zaufania nai du, zupełnie 
uicpodlegli wobec rządu, w nich wiec od 
rozwiązania sejmu w r. 1861, skoneentro- 

* W'ała się reprezentacja narodu. Wpły w i< h 
I na ludność jest nadzwyczajnie wielki, a 

przy wyborach do sejmu stanowczy. I* 
bistersiwo chcąc zwołać sejm, któryby 
Przyjął propozycje kiólewskie i wysłał 
posłów do Rady państwa, przekonane jest, 
iż nie dopnie swego celu, jeżli sądy obe­
cne pozostaną w swej dotychczasowei dzia­
łalności. Jako warunek sine qua non po­
myślnego rezultatu wyborów sejm o wy'cli, 
uważali zu esienie autonomicznego sądo­
wnictwa, naród zaś czując doniosłość tego 
kroku, jak  najsilniej broni się przeciw 
temu w dziennikarstwie. Jestto walka sta­
nowcza między Węgrami a ministerstwem

Jeśli cesarz odmówił sankcji ministeijal- 
nemu projektowi, walka rozstrzygnęła się 
na rzecz wigierskiego narodu. Lecz być 
moźe, że jeszcze odioezon) rozstrzygnię­
cie stanowcze, albo aby obecnie nie wy­
woływać przesilenia ministerjalnego, albo 
aby wobec rozpoczynających się wkrótce 
rozpraw w Radzie państwa nie przymna­
żać sobie kłopotów.

Zniesienie sądownictwa autonomiczne­
go a wprowadzenie sądów królewskich Dy- 
łoby rakże początkiem rozbicia jedności 
węgierskiej nie tylko na Węgry właściwe, 
Kroacją i Siedmiogród, lecz jeszcze i na 
dalsze składowe ~ej części. Projekt wpro 
wadza szećć sądów drugiej instancji w 
Węgizech właściwych, a podział tak u- 
rządzać ma, iż dla Serbów, Słowaków, 
Rusinów i Niemców wypadłyby osobne 
prawie sądy wyższe. Byłoby to przygoto­
wanie do dalszych kroków w tym wzglę­
dzie. Te sześć sekcji sądowych tak mają 
być wykrojone, że wszędzie byłaby więk­
szość słowiańska lub niemiecka wobec 
mniejszości madziarskiej. W niemożności 
wprowadzenia wszędzie jęzjdca większości 
do sądów, zaprowadzonoby tymczasowo nie­
miecki Dwie sekcje czysto madziarskie 
byłyńy Wtedy tylko ułomkiem w króle­
stwie Węgierskiem. Miałby to być koniee 
pretensjom korony węgierskiej!

Lecz cóżby się stało, gdyby pomimo 
wszelkich zabiegów, mniejszość węgierska 
przy wyborach sejmowych zyskała „wię­
kszość dla siebie słowiańską i niemiecką, 
co baidzo jest prawdopodobnem przy dzi- 
siejszem usposobieniu ludów we Węgi zech? 
i gdyby takicli samych politycznych prze­
konań w yszli zcamtąd mężowie z wyborów 

Jak  z, dw óch czysto m adziarsk ich  sekcji £
Wtedy zapewne ministerstwo pomy­

ślałoby znowu o nowej reorganizacji Wę­
gier lak co do sądownictwa jak i do ad­
ministracji, i znowu by czekało lat kilka 
rezultatów.

Przegląd polityczny.
A ustrja,, Dzienniki moskiewskie, Prusom 

bez w yjątku nienawistne, niedługo cieszyły sie 
oznakami, które zwiastowały zmianę polityki 
Austrji w sprawie księztw  Zaelbiańskieh, a ia- 
wet zachowania przymierza austrjacko-pruskie- 
go. Zapowiedziany do W iednia p r z y j a z d  księcia 
pruskiego Karola Frydryka, zdobywcy A’senu, 
naczelnika partji nltrajunkierskiej, jeszcze me 
zmieszał dzienniki wiedeńskie, ehoć wiedziano, 
że książę ten, jeźli jedzie do W iednia n  misji 
politycznej, to tak  ja k  br. Manteuffel, ja k  ks. 
Hohenzollern i król praski, nie aby ezymć u- 
stępstw a Rzeszy i opli ii niemieckiej w spiawie 
Księztw, ale aby swoje poprzeć zamiary. Ale z 
pojawieniem się w Wien. Ab. Post z d. 3. b. m. 
wiadumego nam artykułu, rzecz się zmien ia. 
Artykuł ten wręcz Dowiada, że hr. Mensd ir-i 
trzym a się ciągle tej polityki, ja k a  objawił Ra 
dzie państwa, a polityki tej, t. j .  ścisłego trzy ­
m ania się Prus, przyjazd ks. F ryuryka Karola 
pewnie nie podkopie, ale owszem j ą  poprze.

Dzienniki wiedeńskie są najokropnie, za­
alarmowane. T ak n. p. woła Ostd. P o st: P rzy­
znajemy iż zdziwiły nas nadzwyczaj urzędowe 
te oświadczenia. Czy to prawda czy nie, że pan 
Lederer komisarzowi cywduemu Prus pozwolił 
wziąść urzęda pocztowe i idegraficzne^ P , 
pruski zarząd? Czy to prawda, że we Wfodmu 
ubolew ają nad uległościąLederera? Czy to pja, 
wda lub nie, że Prusy żądały, ażeby k s ią ż ę  Au- 
gustenburg wyniósł się z kraju , i że  gabipft wi 
deński dotychczas przeszkadzał wyamemu k 
cia z Kiei i Holsztynu ? Czy prawda, że pau 
Zedlitz (komisarz pruski) chciał zamkną uni­
w ersytet w Kiel, dlatego że profesorowie w zbra­
niali się słuchać bezwarunkowo komisarzy cv  
wilnyeh i że tylko za wdaniem się wiedens i 
go gabinetu Prusy zadowoLiły się  warunków
przyrzeczeniem posłuszeństwa profesorów w Jv j
i zaniechały z a m k n ię c ia  u n iw e rs y te tu  ? C zy  p
wda, że nota hr. Mcnsdorfla z dnia 23. >
równa się protestowi przeciw w sz e lk ie m u  p 
średniemu lub bezpośredniemu wcieleni-i lisię/. w 
do Prus? Jeżeli wszystko to j e s t  .alszem, o za 
stąpienie pana Lederera panem Ha. -J. .
bez znaczenia, a  a u s t r ia c k o  pruski alians stoi 
w całej pełni. W  jak i sposób p rzeszk o d z i 
aneksji knięztw, skoro przekonani o dos ona- 
lości księztw  je s t niewzruszone, to przechodzi 
nasz zakres.

Ja k  się dowiaduje Bothschnfter, odeszła te 
mi dniami o d p o w i e d ź  A u s t r j i  d o  M n i ­
c h ó w  a na ową depeszę barona Pfordtena, w 
kiórej gabinet bawarem upraszał o wyjaśnienie 
zamiarów rządu austrjackiego co do załatw ie­
nia sprawy szlezwicku-holsztyńskiej, zw racając 
przytem uwagę na dążności aneksyjne Prus. 
Odpowiedź austrjacka ma być wielce zaspaka­
ja jącą  dla państw średnich. W swoim czasie 
przeszkodziły niestety nieporozumienia Związ­
kowi brać udział w wojnie przeciw Darni, i że 
przet" całe działanie przypadło wyłącznie oby­
dwom głównym mocarstwom niemieckim. Jeetto 
już fakt dokonany. Ale chueiaż z tego stanowi­
ska rzecz biorąc inna jes t droga, zgadza się 
przecież Austrja z państwami średniemi co do 
c-elu, który ma być osiągnięty, i będzie stać 
zawsze w obronie praw  Związku i interesów 
niemieckich.

Pan Bismark powrócił jnż z Pomorza do 
Berlina i miał konferencję z austrjackim pełno 
maenikiem hrabią Chotekiem, który pod nieby- 
tność posła hrabiego Karolyi załatwia spraw y 
poselskie. Konferencja ta jednak miała być ty ł­
ku ponieżną, i przeto bez znaczenia politycznego.

W ło ch y . "Wczoraj miało być w Izbie po­
słów przedłożone sprawozdanie komisji w ysa­
dzonej przez Izbę do roztrząśnięcia wypadków 
wrześniowych w Turynie (w skutek ustępu kon­
wencji wrześniowej o przenieś enin stolicy do 
Florencji), k tóra była już przed dwoma tygo- 
gniami gotowa, ale nagle pokazała się potrzeba 
zmian. Komisja nagania surowo postępowanie 
ministerstwa, ale nie staw ia żadLych wniosków, 
zdając to na Izbę. — Ochotników dążących do 
połączenia się z powstańcami w Weneekiem, 
których wojsko włoskie senwytało, jnż wszy­
stkich wypuszczono z więzienia bez kary.

Najbliższy fconsystorz kyrdynałów w Rzy­
mie odroczony aż do marca

R um unia. Rzad przygotował mnóstwo pro­
jektów  i ustaw w sądowych sprawach, cywil 
nych karnych i w handlowych. Między lnne- 
ipi zaprowadzone być m ają małżeństwa, cywil­
ne i nietykalność sędziów O J loku 1866 nie 
ma być nikt bez studjów przypuszczony do u- 
rzed ó w ; z tego powodu a ko demie w Jasach i 
Bukareszcie są przepełnione słuchaczami. Fod 
w z g lę d e m  p o li ty c z n y m  m a  by<5 Iz b o m  je s z c z e  
w tej kadencji przedłożony wniosek do u s t a- 
w y o d z i e d z i c z e n i u t r o n u .  Ustawa ta 
byłaby ważną dopiero w przyszłości, gdyż ks. 
Kuza jest bezdzietny. Aby ulżyć skarbowi, ro z­
puszczono dwa pułki na trzy lata na urlop.

T urcja. Wiadomo, że nowa turecka ustawa 
prasow a uzyskała Sankcją sułtana i została o- 
głoszoną. Prośby o pozwolenie wydawania dzhn- 
nika politycznego m ają podawać krajow cy do 
ministra oświecenia pubłu zn eg o ; cudzoziemcy 
do m inistra spraw zagranicznych. W ydawca od­
powiedzialny musi posiadać w zupełności prawo 
polityczne i liczyć najmniej Jat 30 Rozszerzanie 
dzienników zagranicznych, nieprzyehy Inych rzą 
duwi tureckiemu, je s t zakazane. Podnieca,uie do 
zdrady głównej, obrażenie sułtana i familji suł- 
tańskiej, tudzież inne przekroczenia ustawy p ra ­
sowej, będą karane grzywną od 100 Jo 1500 
franków, więzieniem do t r z e c h  l a t  i zakaza 
niom dziennika.

W A zji i A fryce gotują się nowe s t a r ­
c i a  m i ę d z y  F r a n c j ą  i . An g l i ą ,  które ts in 
od daw na z sobą rywalizują. Wiemy ju ż , że 
słynny naczelnik L ibanoru, J ó z e f  K a r a i n ,  
odsuuięty od rządów  i wygnany na pięć ja t  
przez rząd turecki za wpływem angielskim, 
wrócił do L ibanonu; a francuzki kunzul jene- 
ralny w Syrji otrzymał z Paryża "ezkaz, opie­
kowania się nim przeciw Dand uaszy, posta­
wionemu przez Turcję za pęradą Anglii naczel­
nikowi Libanonu. — W T u n i s  wałka między 
wpływem franeuzkim a angielskim ua D-ja sta­
je  sie coraz zaciętszą. P. Belcourt irani uzki kon- 
zul jeneralny w Tunecie, po naradacłi z guber­
natorem Algifrji, Mae Mahonem, udał się d. 31. 
z. m. na swoją posadę z nowemi instrukcjami-— 
W Egipcie basza, puparty wpływem Anglii, nie 
chce w konać, wyroku polubownego w sprawie 
kanału suezańskiego, wydanpgó przez Napoleo­
na, czego Napoleon płazem puścić nie może.- 
Na C z e r  w o n em  m o r z u  Francja zabiera w 
posiadanie no.wą wyspę, Oboek, co się Anglii 
podobać nie będzie — Francja zaś nie m ożepo- 
glądać spokojnie na układ* Anglii z imanem 
Maskatu o odstąpienie wyspy Z an zu ar na wscho­
dnich brzegach Afryki, która po skończeniu k a ­
nału suezańskiego stanie się puuktein bardzo 
ważnym.

Wczoraj przybyła doT ryestu  puczta iudyj- 
ska, przywiozła wiadomości z Kalkuty z 9go, 
a z Bombaju z 13go grudnia. Emil Kabulski 
wciąż zwiększa siły swoje zbrojne i trzym a 
Afcula CLana pod ścisłą strażą. Stryj Afcula, 
Mahomet Jan, zbiera wojsko i na Emila obce 
uderzyć. Król Boehaiski wzbrania się wydać 
syna Afcula. Zapewne i w tę sprawę wdadzą 
się Anglicy. Butanie oczekują pomocy Nepalu. 
Nie potwierdza się doniesienie o schwytaniu 
Jung Bahadura. Nepałczycy usiłują przeszka­

B.6r„P ^ Z e d p ł< , t^  P r * y j« n n te  *,• “ w . ł  Adl?»n'stracji „GAZETY NARODOWEJ' przy 
ulicy Watowej pod I. 285 m., tudzież wszystkie urzęda
pocztowe aastFjackie.

OGŁOSZENrA (Inseraty) wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą 0(j mjenca objętości wierszo dro 
bnym drukiem o ceniiw , oprócz opłaty rtęplowej 30 
centów za l j ’:dornzr-s e um, izczenie.

Przedpłaty i ogłoszenia na całą F r a n c j ę  przyj­
muje jodynifc p. L u j w i Ir p  ł 0 £ g j w p ary£u Boule- 
vard d” Prmce Eugśne 59.

W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę 
bióro anonsowe p. Alojzego uppelika, Wollzeile Nr. 22.

LISTY wszelkie winny być przesyłane „ f r a n c o “. 
LISTY r e k l a m a c y j  ne  nieopieczętowane nie uiegaia 
frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do red„Lcji nie 
zr—acają się i będą niszczone.

dzać związkom Anglików z Tybetem. Rząd 
wschodnio-indyjski zakazał przyjmowanią Ne- 
palczyków do korpusu policyjnego. Moskale 
podbili zupełnie Kokan i tamecznego chana o ■ 
sadzili jako swego podwładnego. Mówią, że Mo- 
skaie zam .trza ją  ruszyć na Turkestan. Armia 
perska przybyła do Meszedu, a stojące już tam 
wojsko peiokie posunęło się dalej do Heratu.

Z tych krótkich doniesień rozpoznać można, 
ja k  wśród niezgody książąt indyjskich, z jednej 
strony Moskwa a z drugiej Angłja rozpościerają 
panowanie swoje w Azji. Ang a, ja k  7wykłe, 
okazuje się być zmuszaną do zaborów nowych 
dla obrony dawnych. Ostatnią je j zdoDyczą, 
bardzo zresztą świeżą, je s t Butan, a posiadanie 
jego stawia ją  koniecznie w zw iązaach z Tybe­
tem, juko graniczącym z Butanem, czego lęka 
się Nepal, który jeszcze ja a ą  taką  utrzym ał 
niezawisłość. Już wązki pas posiadłości nepal 
skich prawie przerwany i droga do Tybetu o- 
tw arta. Moskwa; k tóra niegdyś w w ypraw iePe- 
rowskiego kusiła się o Clhiwę, dziś głębiej za­
szła w zdobyczach swoicn na wschód i połu­
dnie Aralu, bo posuwa się do gór, znanych w 
starożytności pod nazwą Parapomisus.

Pisaliśmy już  o projekcie re fo rm y  p o d a t­
kow ej, który ma mieć p. Plener w Radzie pań­
stwa. Reforma ta  polega jak wiadomo na za­
prowadzeniu podatku nowego, tak zwanego „po­
wszechnego podatku klasowego i dochodowego.“ 
Według najnowszych wiadomości ma się rzecz 
z tym podatkiem ja k  następuje:

Ogólny czysty dochód po odciągnięciu p a­
sywów i podatkow ma być opodatkowany, je ­
żeli dziennie wynosi więcej ja k  1 zł. w. a. Do­
chody do 1.500 zł. podzielone będą na 12 klas, 
które od pół guldena zaczynają się a kończą 
na 12 zir. Od 1.60u do 20.000 złr. jest 10 klas, 
z których pierwsza płaci jeden procent, ostatnia 
2 procenta od dochodu, podług stosunku. Urzą­
dzone zostaną prowincjonalne, obwodowe i miej­
skie komisje, i to w ten sposob, iż połowę człon­
ków komisji rząd mianować będzie, drugą zaś 
połowę w prowincjonalnych komisjach sejm k ra ­
jowy, w obwodowych przełożeni gm in, a w 
miej kich- rada miejska. Przewodniczącego ko­
misji rząd zamianuje. Komisje te w ten sposób 
ro z p o c z n ą  swe p r a c e  : W s z y s c y  podatkujący w 
obwodzie lub też w mieście, podzieleni będą w 
drodze oszacunkowania lub też zeznania' w ła­
snego na owe 22 kategorje podatkowe. Osobne 
przepisy oznaczą zasady, podług których komi­
sje postępować mają. Przypom, iamy tylko, że 
podług wniosku rządowego w ogóle przyjąć na­
leży, iż dochód jednej osoby równa się poczwórnej 
należytości czynszu, płaconego za pomieszkanie, 
co nam, wziąwszy na uwagę lwowskie stosunki, 
nieprawdziwem się wydaje. Ponieważ pomie­
szkania u nas są v przecięciu tak drogie, iż czę­
sto trzecią część dochodu pochłaniają, a z dru­
giej zuowu sfronj nie musi być zarządowi fi­
nansowemu nlttfiadom em , że u nas wiele po- 
mieszkań z drugiej ręki Się w ynajm uje, że wiec 
n. p. czynsz 200 lub 300 reńskowy nie można 
właścicielowi domu przypisać. W tym względzie 
puwinien być wniosek rządow y znacznie I ko­
niecznie zmieniony.

Lokalne komisje ukończywszy podział po­
datkujących na klasy, i utworzywszy tym spo­
sobem kategorje, ogłoszą publicznie rezultat swej 
pracy, i każdemu wtedy będzie wolno do ja k ie ­
goś czasu j eklamować albo przeciw  za wyso­
kiemu upudataow aniu, aluo przeciw  ominięciu 
zupełnemu podatkującego, lub przeciw wpisaniu 
go w bardzo wysoką klasę. Zaraz obaczymy, 
j -  .W1 k*eJ wagi bedą dla wszystkich rekla­
macje tego ostatniego rodzaju. Po załatwieniu 
reklam acyj, wpisaniu ostatniem każdego poda­
tkującego do jak ie jś  klasy, utworzona będzie z 
obwodowych lub miejskich gmin suma wszy­
stkich jednostek podatkujących, którą przędło 
ży się komisji prowincjonalnej, ta  zaś kom isja 
zesumuje wszystkie jednostki obwodowe i m iej­
skie, i przeszłe sumę ministrowi finansów, który 
ze swej strony złiezj ogólną sumę z wszystkich 
prowincyj państw a.

W taki sposób uzyska się podstawę do roz­
m iaru podatków. Przypuśćmy, że po tak ułożonym 
katastrze klasowym i dochodowym wedle 22 klas 
okaże się sama ogólna 90 milionów. Minister 
finansów zaś żąda od R idy  państw a zezwolenia 
na podatek np. 25 milionów, a R ada państw a 
zezwala. Pamiętać przytem  potrzeba, że owe 
22 klas są stosunkowem stopniowaniem a  nie 
stałem i cyframi ciężaru podatkowego. Ponieważ 
kataster w ykazuj- 20 milionów, a zezwolono na

£ -IUn i°i czw,a r t3 cześć więcej, więc we wszy- 
? klasach podwyższy się pozycja o czw ar­
tą  część, przyczem  oczywiście stosunek klas 
pojedynczych pozostanie ten sam. Odwrotnie 
P Jdzie rzecz tą  sam ą drogą. Jeżeli kraj jak i 
naznaczony był na płacenie 4 milionów, więc 
płacić będzie 5 milionów. Komisja prowincjo­
nalna w miarę wykazów w komisjach obwodo­
wych i miejskich, rozdzieli o d p o w ie d n e  kwo y 
na obwody i m iasta. I tu każdy poj %erW. 
będzie jak ąś  kwotą obciążony. Tak np^F . 
sza klasa taksow ana p ie rw o tn ie  na
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cić będzie 621/, c t . , 12ia k lasa na 12 złr. p ła ­
cić bedzie 15 złr. i t. d. Taki sam będzie sto­
sunek jeżeli R ada państw a uchwali np. 15 za­
miast 20 żądanych milionów. W tedy każda k la­
sa o jak ąś  sumę mniejby płaciła.

ja sn ą  więc jes t rzeczą, dla czego każdemu 
podatkującem u na tern zależeć będzie, ażeby 
nikt nie został pominięty w opodatkowaniu, _ i 
żeby każdy w m iarę swej możności płacił. 
Gdyż im większą będzie liczba podatkujących, 
i im staranniej zważać się będzie, ażeby każdy 
zadosyćuczynił swemu obowiązkowi, tern mniej­
szy będzie ciężar, który na każdego pojedyn­
czego wypadnie, i w tym celu urządzono nie- 
ty lk o  komisje, ale także całą procedurę rekla 
macyjną. Mamy tu nową, Die używaną_ dotych­
czas formę rozkładu podatków, k tóra się nazy­
w a system em  repartycyjnym .

Korespondencje t e t y  Narodowej.
P ą ry ż  1. stycznia.

(B ) Nie zdziwi to was, że encyklika jes t 
nietylko głównym przedmiotem rozpraw dzien­
nikarskich, ale prawie jedynem  polem do roz­
mów w kolach politycznych i duchownych. Nie 
będę wam mówił o tryumfie pism protestanc­
kich, które się radu ją  z błędu, popełnionego 
przez kardynałów  włoskich, ale tego pominąć 
nie mogę, że w gronie żarliwych kato lików , 
światłych papieża zwolenników, smutek przejął 
serca i umysły. Ale cóż my możemy pow ie­
dzieć ? Zapewniano, że naczelnik kościoła, obru­
szony postępowaniem Moskwy z kapłanam i i 
klasztoram i w Polsce, chciał oddać paszporta 
am basadorowi moskiewskiemu i że ten, unikając 
tej nieprzyjemności, wyjechał Ąo Florencji. B ar­
dzo to było prawdopodobne. Cóż słuszniejszego, 
zgodniejszego z posłannictwem głowy kościoła? 
Czyliż ojciec ehrześciaństw a, wyobraziciel sp ra ­
wiedliwości boskiej na ziemi, nie mógł, nie po­
winien się oburzyć na nadużycia, jakich  w ża- 
dnem państw ie na ziemi od wieków, żadna w ła­
dza się nie dopuściła? Niestety, pan Meyendorff 
powrócił do Rzym u; przyjęty przez p ap ieża , 
winszował mu św iąt i Nowego roku i wzajemne 
otrzym yw ał życzenia. Ciekawi jesteśm y, gdzie 
w tej chwili byli polscy werbownicy, w której 
części W atykanu ich zam knięto , aby smutuem 
obliczem nie popsuli humoru pełnomocnikowi 
szyzmy. Jak  to zasada katolicyzmu, powsze­
chnej miłości musi być wzniosłą i gruntowną, 
k iedy  w idok takich nadużyć, taka  cześć, odda 
n a  przemocy, nie może osłabić nauki, zaw artej 
w ewangelii ? F rancja  zasłoniła się od podo­
bnych nieszczęść umową, k tórą nazyw ają swo­
bodą kościoła gallikańskiego. Austrja zabezpie­
czyła się przeciw słabości kardynałów  konkor­
datem. Polscy kapłani w sercach swoich za­
szczepili miłość dla wiary i ojczyzny. R ycer­
stwo polskie dobywało w ezasie mszy oręża do 
połowy, na znak że gotowe bronić ewangelii, nie 
w ładzy doczesnej księży włoskich. Dlatego ci, 
eo młode polskie duchowieństwo do włoskich 
seminarjów zapraszają, mogą być żarliwymi ul* 
tram ontanami, ale niezawodnie nie znają po­
słannictw a polskiego duchowieństwa.

Cios, ja k i encyklika zadała dobrze zrozu 
m ianej religii, powinszowania wymienione mię­
dzy posłannikiem  Moskwy a papieżem, w yw o­
łały  naw et w Rzymie tak  wielki smutekj że 
mówią o protestacji od stowarzyszenia kap ła­
nów, eo są przekonani że religia katolieka nic 
nie straci na postępie swobód i wolności. Na 
czele tych duchownych ma być kardynał d’An- 
drea. Cokolwiek nastąpi, my nie wierzymy w 
skuteczność zmiany, dopokąd kościół urzędowy, 
kościół włoski, nie przemieni się w kościół po­
wszechny, w kościół, w którym  kapłani w szy­
stkich państw  katolickich będą mieli swoich re ­
prezentantów^ K ardynał d‘Andrea dziś zostanie 
papieżem, a ju tro  albo złoży władzę, albo be­
dzie musiał to mówić i podpisywać, co mu k a r­
dynał Antonelli albo jak i jego  godny następca 
podyktuje.

Epoka, w której żyjemy, przedstaw ia obraz 
rozprzężenia, Żadna wyższa zasada nie przewo­
dniczy w ypadkom . Każde państwo m a swoją 
oddzielną politykę, i niejako raduje się z kło­
potu i nieszczęść państw  innych. Kościół mógł 
i powinien był się wznieść nad wszystkie ludz 
k i j  słahości i rachunki. W tein byłaby jego 
chw ała i tryumf. • w

Bez zasad, bez wyższego kierunku wobee 
powszechnego rozprzężenia, zachciało się Hi­
szpanii zabrać w yspy peruwiańskie Chincha. 
Sądził gabinet m adrycki, że grabieżą wysp tych, 
zagłuszy opozycję liberalną, która się przeciw 
niemu z każdym  dniem powiększa. Ale żal w y­
wołał rozpacz. Kongres peruwiański praw ie j e ­
dnomyślnie nakazał prezydentowi, aby prze­
słał ultimatum władzom hiszpańskim. W ośm 
dni H iszpanie m ają opuścić wyspy zagrabione. 
W razie przeciwnym kroki wojenne rozpoczęte 
będą, i statki peruwiańskie uderzą na hiszpań­
skie. Zdaje się nawet, że Opatrzność oświad­
czyła się widomie za spraw ą rzeczypospolitej. 
Dnia 26. listopada, statek adm irała hiszpańskie­
go spłonął. Nie potrafiono go u ra to w ać , ze 
szczętem zatonął. Wiadomość o tej klęsce n a­
pełniła radością Peruwianów. Być może, że ta 
okoliczność ustali władzę dzisiejszego prezyden­
ta. Jeźli w ważnych obecnych okolicznościach 
ja k a  wojna domowa nie osłabi Peruwian, Hi­
szpania będzie musiała ze wstydem  oddać za­
grabione wyspy. Jenerał Pezet, który dziś jest 
prezydentem  w Peru, zwidzał Europę i bawił 
Paryżu. Główną jego myślą jest, urządzić p ra ­
cę, przem ysł, drogi żelazne, statki parowe, sło­
wem, pragnie on wszystkie przychody państw a 
i k redyt obrócić na przemysłowe, kraj wzboga­
cające zakłady. Pokój, oto jego główne hasło. 
Jenerał Castilia, który stoi na czele opozycji, 
utrzymuje, że kraj. k tóry nie broni swojej nie­
podległości, nic w art istnieć, że przeto w szy­

stko trzeba stawić na kartę, aby Hiszpanów z 
wysp wypędzić. On przemógł w kongresie. Było­
by to loicznem, aoy mu jenerał Pezet ustąp ił; 
ale w ładza tak  m iła! W tern nieporozumieniu 
leży klucz przyszłych wypadków.

- W szystko, eo dąży do wzmocnienia pań­
stwa turecniego i jego wiernych sprzymierzeń­
ców, najmocniej nas powinno obchodzić. Dla 
tego z przyjemnością zapisujemy, że kiedy Egipt 
zakupuje broń we Francji, sułtan buduje okręta 
wojenne w Anglik Przed dwoma miesiącami od­
płynął ku brzegom morza Czarnego okręt „0- 
sm an-G herzy"; w przeszły czwartek, przy li­
cznie zgromadzonej ludności, opuścił brzegi an ­
gielskie nowy wielki okręt parowy „Abd-ul-Azis.4'

Mamy pod ręką mowę, k tórą książę Kuza 
otworzył Izby rumuńskie. W idać w niej męża 
stanu z wyższemi zdolnościami, a uległość pa- 
trjotyczDa, światła, jak ą  okazuje dla sułtana, 
jes t rękojmią nadziei, że książę potrafi pokonać 
intrygi moskiewskie, eo pod pozorem praw osła­
w ia i panslawizmu, chce rozdzielić sąsiadów, 
aby ich łatwiej zadławić.

Dziełko pana Kreyssiga pod tytułem : Elu- 
des sur la cirilisalion et la litterałure franca,ise 
au XIX. siecle'1' zabrano i sprzedaż zabroniono 
we Francji.

Lord Russel w tych dniach ma wydać dru­
gą edycję dzieła swojego, które napisał będąc 
młodym, nieznanym autorem, pod tytułem : „ Es- 
says su r  la Constilulion Anglaise.“ Znaczny 
przeciąg czasu, jak i upłynął pomiędzy pierwszą 
i drugą edycją, nadaje pew ną wagę zmianom, 
jak ie  dzisiejszy minister uznał za potrzebne.

Encyklika zaczyna w niektórych ciemniej­
szych okolicach wywierać wpływ, niezgodny z 
ośw iatą duchow ieństwa; biskup trewirski (w* 
Niemczech), zakazał katolikom swojej dyeeezji. 
udaw ać się na pogrzeby izraelitów.

W a rsza w a  d. 2. stycznia.
Rozpoczęliśmy z Bogiem rok nowy. W iel­

kie cierpienia przebyliśmy, większe może jeszcze 
nas czekają. Ale tak  jak  upadłe z tylu kościo­
łów i klasztorów na naszej ziemi krzyże, jaśn ie­
j ą  w sercach naszych, jaśnieją^nad naszynUkra- 
jem  w oczach świata, i Bóg patrzy  na nas, on 
Bóg Izraela, Bóg Mojżesza i Jozuego, i Macha- 
beuszów i Bóg Betlejemu i G olgoty: tak i w szy­
stko co straciliśmy materjalnie, je s t stratą tylko 
zew nętrzną, k tórą powetujemy stokroć pracą 
rąk i ducha. Już włościanin nasz oswobodzony 
zupełnie, ju ż  się wiąże z byłym panem, z sur- 
dutoweem, znaleźliśmy sposób przemówienia do 
ludu i chęć do przem ówienia — a to rezultat 
godzien tyła krwi i m ienia, skoro drogą zwy­
czajną osiągnąć tego nie było można. Grzechy 
ojców, które popełniali nieświadomie, odpoku­
towane, odpokutowane przez klasy, które wów­
czas grzeszyły. P raey  więe, pracy żelaznej ! 
A my pracujem y, i wszędzie, ja k  słyszę, z 
wszystkich kończyn naszych rozlega się h a s ło : 
Do pracy  1 Rząd moskiewski w yjaśnił już  do­
statecznie swoje wobee nas stanowisko — mył- 
k i ju ż  popełnić niepodobna.

Rząd ten w yjaśnia swoje stanowisko wo­
bec innych narodowości niemoskiewskich, pod­
ległych jego  berłu. Nawet uchodzący za ultra- 
patrjotów  moskiewskich Niemcy w trzech gu­
berniach nadbałtyckich, obwinieni już są o se­
paratystyczne dążności przez Wicdomosti Moskie­
wskie, za to że żądają zlania tych trzech gu- 
bernii w jedną. Upominają ich, „że powinni być 
bezinteresownymi, gotowymi do wyrzeczenia 
się swych przywilejów (rodzaju sejmu stanowe­
go) dla dobra ogólnego Moskwy, której przez 
rozwijanie żywiołu niemieckiego w prowincjach 
nadbałtyckich, wielkie może zagrażać niebez­
pieczeństwo ze strony zachodniej.“ Chyba od 
Prus ? W zburzenie w tych prowincjach je s t 
wie'kie, Jenerałgubernator, br. Lieyen, k ra jo ­
wiec, został odwołany i powołany do P etersbur­
ga, za to, że popierał żądania swych ziomków, 
aby tam zniesiono ukaz, stanowiący, że wszy-, 
stkie dzieci z małżeństw, gdzie jedno z m ał­
żeństw je s t prawosławne, muszą być prawosła- 
wnemi. Moskal Szuwałów posłany w miejsce 
Lievena.

Przygotowania do poboru wojskowego już 
poczynione. Nakazany spis ludności, a z P rusa­
mi zawarto układ o wydawanie zbiegów od re­
krutacji. Granica od Prus już obsadzona. Mają 
dokonać pracy, przerwanej po okropnej nocy
14. stycznia 1863. Reszta młodszej inteligencji 
i z klasy mieszczańskiej będą wydarci rodzi­
nom i krajow i. Brańców z prowincyj polskich, 
jak wam już wiadomo, m ają mieszać do puł­
ków od Uralu i Orenburga!'

Aresztowania, skazania, deportacje trw ają
ciągle. Z Sybiru, od Orenburga, z głębi Moskwy 
zwożą znowu do W arszaw y dla konfrontacji, — 
nowe, ostrzejsze będą zapadać wyroki. W iado­
my wam w ypadek z młodzieńcem, co ścigany 
za nienoszenie latarki, wyskoczył z domu z o- 
kna i zabił się. Przed kilkunastu zaś dniami 
ścigano innego młodzieńca, za którym policja
od daw na już śledziła. Aresztowano go na ulicy 
Elektoralnej, ale w drodze do cyrkułu umknął 
do kamienicy, gdzie się ukrył w komórce i 
chciał się powiesić, gdy znowu go schwytano. 
P rzy indagacji żadnych nie dawał odpowiedzi; 
zamknięty teraz w cytadeli. W yciągają na jaw  
drobne rzeczy, o których już dawno zapomnia­
no, byle aresztować. Uwięziono kilka kobiet. 
Na prowincji bada ją  mianowicie, kto kiedy 
choćby grosz zapłacił dla organizacji, podał 
kubek wody lub garstkę słomy pod głowę j a ­
kiemu powstańcowi. Gdzie nie skażą na depor­
tację, to przynajmniej kontrybucję nałożą. Mo­
skiewskie Wiedomosłi donoszą, że d. 14. grudnia 
uszedł z więzienia w Moskwie przestępca poli­
tyczny Jarosław  Dąbrowski.

Jak  zwykle po wielkich katastrofach, panu­
je  u nas formalna zaraza samobójstw. Nawet 
Moskale się zabijają. Dnia 30. z. m. zastrzeli! 
siebie i swoją kochankę, młodą, piękną żydó­

wkę, junkier lejbgwardji, Sabanin, w dorożce. 
Aresztowano za to rodziców żydówki i trzym a­
no całą noc. Woźnicę, który powiada, że sły­
szał puknięcie, ale strzału nie słyszał przy 
wrzawie na ulicy, i m ając uszy kołnierzem fu­
tra  zasłonięte, trzym ają w więzieniu, chociaż 
widocznie było to samobójstwo. ‘ 1

Dziennik Warsz. donosi że sołdata Podernię 
skazano na lat 12 do twierdz sybirskich za bur­
dy w karczmie i ciężkie skaleczenie żołnierza, 
stojącego na straży przy areszcie — ale co się 
stało z owym żołnierzem, który „dla zabaw ki14 
zastrzelił dwoje dzieci na przedmieściu^ tego 
nie donosi. ” , • J -  —' ’

Straciliśmy dwóch zasłużonych lekarzy, 84- 
letniego dr. Goltza, domownika Czartoryskich i 
dr. Bacewicza. Ostatniego zwłoki sam ks. b i­
skup Rzewuski odprowadzi! na cmentarz. — 
Dotychczas tylko 31 zakonników opuściło kraj; 
m ała ta  ich liczba dowodzi, ja k  głęboko zakon­
nicy nasi przejęci są swojem powołaniem, k ie­
dy mimo wszelkich cierpień przeszłych i przy­
szłych stoją na swem od Boga nadanem  stano­
wisku. — W Litwie zmuszono 81 mieszkańców 
m iasteczka Pogosty i 543 z wsi okolicznych do 
przejścia na prawosławie moskiewskie.

Jak ie u nas położenie dzienników, dowodzi 
fakt następujący : W yrok w sprawie sądzonych 
w Berlinie Polaków ogłosił Dziennik Warszawski, 
ale dziennikom nie urzędowym nie pozwolono 
go powtórzyć.

K r o n i k  a.
Odczyty dla rzem ieślników , które miaty się <lzis 

po południu rozpocząć w sali’ rad n e j, musiały być odro­
czone, ponieważ przełożeni tutejszego stowarzyszenia 
przemysłowego nie otrzymali dotąd rezolucji z namiestni­
ctwa na prośbę o pozwolenie tych odczytów.

W yroki. Sąd wyższy we Lwowie potwierdził wy­
rok pierwszej instaDrji, którym wprocesie za kilka artyku­
łów Dr PoUkiego p Ksawery d’Abancourt skazany Został 
na dwa lata ciężkiego więzienia a p. Henryk Rewakowicz na 
Irzy miesiące w ięzienia: zmienił go zaś co *do artyku­
łu. obwinionego o zdradę stanu. Pierwsza instancja u- 
wolniła w tym punkcie obu obżałowanych. Sąd wyż­
szy przywrócił te r .r  winę zdrady stanu i skazał pana K. 
d’A. na 4, H. R. zaś na 3 lata ciężkiego więzienia i na 
utratę 3000 złr. z kaucii. Skazani założyli podobno re- 
kurs do sądu Najwyższego w Wiedniu.

P o lscy  a a k o n n ie y  Do W iednia1 przybyło  dnia 2. 
b. m. dw unastu polskich zakonników, szukających po 
zniesieniu klasztorów  w K rólestw ie przy tu łku  zag ran icą . 
K ardynał| R auscher przyjm ow ał tych w ygnańców , k tó­
rz y  zaraz tego sam ego dnia odjechali pociągiem  trye- 
styóskim  do R zym u.

Uwaga smutna a le  praw dziw a. Chcemy mieć 
s z tu k ę , chcemy' mieć artystów  narodow ych — a nie 
chcemy ezy nie mniemy podać dłoni ojczystym  talen­
tom , nie spieszym y z uznaniem dla praw dziw ej zasługi, 
odpycham y boleśną obojętnością najznaKomitszych p ra ­
cowników na polu rodzim ej sztuki. K iedy tea tr niem ie­
cki sprow adził jakichś skoczków am erykańskich , kiedy 
jednonogi D onato popisyw ał się w nim swojem kalec­
tw em  — sala tea tra lna  była przepełniona publicznością, 
żal w yznać, w znacznej swej części polską. A  gdy  nam 
przyjdzie pow itać jakiego a r ty s tę  rodaka, co po długiej 
pielgrzym ce na obczyźnie w raca do nas, aby ofiarować 
nam owoc długich trudów  i prac dla ojczystej sztuki 
podjętych — w tedy nie poczuw am y się do obow iązku, 
zadajem y kłam głoszonym  z zapałem frazesom , i b ie ­
dnego a rty s tę , przyjm ow anego w obczyźnie naw et z u- 
działem, w itają na własnej ziemi, w śród w łasnych ziom­
ków — puste  ław ki. Po dw unastoletniej niebytności 
p rzyby ł do nas rodak nasz g łośny za granicą, najzna­
kom itszy obecnie g ita rz y s ta  p. S. Szczepański. W  An- 
glji, F rancji, w Niemczech, gdzie stopień, na którym  
stoi sz tu k a , upow ażnia publiczność do w ybredniejszego 
może gustu  niż n nas, zjednał sobie p. Szczepanowski 
talentem  swym  s ła w ę , w szędzie dawano mu najclilu- 
bniejszy dowód uznania a k ry tyka  przyznała  mu berło 
tego instrum entu. Lecz a r ty s ta  zatęsknił do ziemi ro ­
dzinnej , do z i o m k ó w ,  i w raca z radośną n ad z ie ją , że 
g ra  jego , k tóra poruszała obcych, znajdzie serdeczniej­
szy  oddźwięk u sw oich , że go serca polskie lepiej je ­
szcze zrozum ią, że go czeka bratn ie i serdeczne p rzy ­
jęcie. Pełen najlepszej otuchy daje koncert — a tony 
jeg o  tym czasem  odbijają się gJuehem echem po próżnej 
sali... C zy to  nie boleśnie dla a rty s ty ? ... Czy nie w styd  
dla nas, eo tak  szczodrze sypiem y pięknemi frazesami 
o miłości do w szystkiego co o jczyste , o zapale dla na­
rodowej sztuki, która je s t kw iatem  P y c ia  um ysłow e­
go?... K iedy niedawno temu w ystępow ała we Lwowie 
p. Lilia Balyow szki, p rzyjęli ją  Niemcy lw ow scy li­
cznym udziałem , żegnali grom adnie p rzy  odjeżdzie, 'ży ­
dzi ofiarowali jej pyszne album w upominku.' A m y?... 
Smutne to , bardzo sm utne... Czyż będziem mieli potem 
praw o żalić się i gniew ać, że artyści polscy, dozna­
w szy tak cierpkich zawodów, żegnają nas na zawsze 
* talent ich idzie na pożytek cudzoziemcom?

M łodzież .akademicka lw ow ska uradziła, jak  się 
dowiadujem y, w strzym ać się podczas karnaw ału tego­
rocznego od wszelkich zabaw i tańców . Będzie to jesz­
cze piękuiejszem postanowieniem , jeżeli m łodzież nasza 
czas ten w ypełni rzetelną pracą  w swym  naukowym 
zawodzie.

Btaty»tyka internowanych. U rzędowa BrUnmr 
Ztfi. podaje następujący wykaz Polaków internow anych 
w Morawie. Po w ywiezieniu internow anych w listopa­
dzie 1864 r. z Ig ław y i Telcza, znajdowało się w Oło- 
rnnńcu 097 Polaków . Później przybyło jeszcze 8, było 
więc razem  705. Z tych um arło 2, uciekło 4, do kraju 
rodzinnego lub do Meksyku udało się 104, a jednemu 
wydano paszport za granicę. Zostało więc jeszcze 594 
internow anych.

Niepłacenie podatków  z zasady. W okolicy Gum- 
bina, w Prusrech wschodnich, m ieszka obyw atel R eiten- 
bacli, zacięty liberał p ru sk i, k tó ry  w zbrania się płacić 
podatki dla tego, że, jak  wiadomo, Izbajp ruska  nie u- 
chw aliła budżetu. U por ten konsty tucyjny do takiego 
stopnia posuw a ów p. R eitenbaeh, że go musiano kilka 
razy  fantować. Ale na licytacji kupow ałruchom ośei zawsze 
jakiś drugi liberał pruski i zw racał je  Reitenbachowi. 
Tym  sposobem pow tarza się ciągle ta  sam a historja. 

iedaw no fantowano K eitenbaeha znowu. Na to  rozesłał

tenże do swoich przyjaciół lis t litografow any, w k tó ­
rym  uprasza, aby fantowania tego nie w zięto za ozna­
kę finansowego niedostatku, ale za  sta łość dochowaną 
zasadzie konstytucyjnej. L is ty  te  skonfiskowano na pocz­
cie a Reitenbaeh skazany zosta ł przez sąd insterburg- 
ski na grzyw nę.

Trop gościem  W s z y n k ó w m  W przedostatnim dniu 
starego roku zdarzył się we Lwowib następujący, dziwny 
wypadek Do pewnego szynku na ulicy ormiańskiej przy­
szedł jakiś człowiek i usiadłszy Da ławce patrzył spokoj­
nie przed siebie. Kilka godzin ubiegło a człowiek ów sie­
dział ciągle nieruchomo. Nareszcie nadeszła godzina po­
licyjna, wszyscy goście wydalili się z szyoku, tylko ów 
jeden spokojny i milczący siedział jak przykuły na ławoe^ 
Gospodarz wzywa go więc do odejścia, ale słów jego znać 
nie styazy milczący człowiek bo się nawet nie ru n a  z ła­
wki tylko martwo patrzy w mówiącego. Zniecierpliwiony 
szynkarz powtarza energiozniej swe upomnienie, a gdy 
znowu nie otrzymuje żadnej odpowiedzi chwyta upartego 
gościa za ramię i przekonuje się z niezmiernem przera­
żeniem — że to trup! Dano zaraz znać policji i odsta­
wiono zwłoki do szpitalu.

Dla lingw istycznych  gim nastyków . Na tra k ta ­
cie handlowym, zaw artym  m iędzy P rusam i i związkiem 
cłowym niemieckim z jednej, a królestwem Siam z d ru ­
giej strony , figuruje pięć imion siamskich dostojników 
z których curiotttallt erga wyjmujemy następujące: K ro m - 
m a  L a - a n g  W o n g s a  T i r a a t  S e n - n i t .

C zasopism a dla praw 1 umiejętności politycznych 
wyszedt zeszyt XII i zawiera : 1) O przyczyn.a posiądą* 
nia przez dra, JózaLta Zieionackiego profesora przy wsze­
chnicy lwowskiej, 3) Pogląd historyczny na prawodawstwo 
w przedmiocie cywilnego postępowaniaAaądowego. 3) 
Monumenta Polaniat historion Augusta Bielowskiego. 4) P ra­
ktyka administracyjna sądowa.

(Wit) Od S o k n ta  1. stycznia. ( C h o ć  a d w e n t  — 
t o  h o e ! )  D nia 20- grudnia b. r. w dniu ścisłego adwen­
tu ,  bo na dni pięć przed Bożem Narodzeniem w p e ­
wnym domu obyw atelskim , o m ałą milkę od Sokal* o d ­
ległym , odbyła się huczna zabaw a trw ająca  do rana. 
Odegrano „Podróżom anię" K orzen iow skiego , poczem 
tańczono bez w yjątku żwawo i ochoczo, dając zgorsze­
nie ludowi a naigraw ając sie z uczuć narodu." a ,

Z C zortkow sklego donosząnam , żąpan iW  sprzeda­
jąc  drobne w yroby rąk  w łasnych, s ta ra  się zebrać tro ­
chę pieniędzy na w sparcie dla nieszczęśliw ych i bie­
dnych. P ragnie  też zachęcić słowem  i przykładem  sw o­
im i inne Polki do podobnej p racy. Z całego serca ży ­
czym y jej 'pow odzenia w  tem szlachetnem  przedsię­
w zięciu. _    —

D ziC uiitŁo L ite ra c k ie g o , k tóry  z now ym  rokiem
w ychodzi znowu dwa razy  na ty d z ień , i pow iększył 
znacznie dział h isto ryczny  i k ry tyczny , w yszedł nr. .1 i 
zaw iera: 1) „Zapiski literackie" I (Szereg now y.) 2) 
„C hrzest polski", opow iadanie ze zdarzeń ostatnich, 
Część p ierw sza: „Koiokoł pocztow y." 2) „N adgrobek". 
poezja. 3) D w a sy s tem a ta , studjnm  h istoryczne przez 
S. z W. 4) P osty la  G rzegorza z Żarnow ca, nowe w y­
danie dra  T edora H aasego. 5) K orespondencja z K ra­
kowa. G) Przew odnik. tr* '

IŁ A T H  P O L S K I. Dziś odsgrauym będzie) pa raz 
pierwszy dramat w pięciu aktach Leopolda hr. Starzeń- 
skiego Pokutnik.

Ostatnie wiadom ości.
B e r l i u  d. 4. s t y c z n i k a .  Publicist radzi 

Austrji dać spokój polityce pruskiej w księ- 
ztw acb, gdyż i tak nie zdoła je j udaremnić a 
zerwanie pruskiego przym ierza byłoby niebez- 
pieeznem dla Austrji w Niemczech i Włoszech.

P a r y ż  d 4. s t y c z n i a .  Arcybiskup pa- 
ryzki, Darboy, m ianowany został członkiem ta j­
nej Rady. Zapew niają, że cesarz prosiLW iktora 
Emanuela, aby nie odpowiadał na encyklikę i 
naśladow ał zachowanie się F rancji.

B e r l i n  d . 4. s t y c z n i a .  Książę F rydryk  
Karol dziś pożegnał się już z królestwem przed 
swym o d ja z d e m  do Wiednia. —fc--------

W R zym ie uw ażają według doniesień do 
Kreuzzeiiung  encyklikę za k ro k , wymierzony 
głównie przeciw F raneji. Stronnictwo liberalne 
na dworze papiezkim oburza się na encyklikę. 
Kardynałowie Di Piętro, De Sylyestri, Bosondi, 
Grasselini, Pentini i Mertel nie ta ją  swego nie­
zadowolenia. Papież zaś, k tóry  mimo tylu cięż­
kich zawodów zachował we wszystkiem ufność 
dziecięcą, jest mocno przekonanym, że encykli­
k ą  swoją zadał cios śmiertelny rewolucji. Poseł 
francuzki, Sartiges, niezmiernie zmartwiony; jest 
on osobiście zwolennikiem papiestw a, ale jes t 
także reprezentantem  cesarza. Sartiges nie mo­
że pojąć, zkąd papież nabył od razu tyle śmia­
łości. U patruje on w encyklice początek walki 
konserwatywnej Europy z cesarzem francuzkim, 
eo więcej, uważa bulę za skutek nacisku tajne­
go konserwatywnego przymierza przeciw ce­
sarzowi. i

Gdyby nie encyklika, p rasa europejska nie 
m iałaby ozem zapełnić szpalt swoich. W każdym  
dzienniku, który tylko weźmiemy do ręki, spo­
tykam y się z rozmaitemi trafuemi lub fałszywe- 
mi uwagam i nad tym dokumentem, który g łę­
boko sięga w życie polityczne obecnej pory.

Wrażenie, jak ie  encyklika spraw iła w P a ­
ryżu, wzmogło się jeszcze bardziej po okólniku 
pana Baroche, ministra sprawiedliwości, do a r­
cybiskupów i biskupów francuzkich. Okólnik ten 
telegrafowany pozawczoraj w wyciąg® > opiewa 
dosłownie, ja k  następuje :

, „Radzie stanu przedłożono do zbadania pro­
jek t dekretu, aby w cesarstwie pozwolonem zo­
stało ogłoszenie tej części encykliki z dnia 8. 
grudnia 1864, k tóra na r. 1865 jubileusz udziela 
i apostolskie pismo z d. 20. grudnia 1846, pow ­
tórnie ogłasza. Co się tyczy pierwszej części 
encykliki i dokumentu, załączonego do niej pod 
tytułem Syllabus complcctens praecipuos noslrae 
aetatis errores itd; to pojmie W asza Łaskawość, 
że przyjęcie i ogłoszenie tych aktów, nie mogły 
być poz-woloae, gdyż zaw ierają zdania, sprzeci­
wiające się zasadom , na  których konstytucje
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cesarstwu się opiera. Akta te nie mogą więc 
być drukowane ani w instrukcjach, które W. W. 
u w a ż a łb y ś  za potrzebne dla wiernych co do j u ­
bileuszu, ani też przy jak ie j innej sposobności. 
Bez w ątpienia uzna to W. W", za stosowne, po­
lecić duchowieństwu swej dyecezji, aby się wśród 
takich okoliczności wstrzymało od wszelkich u- 
wag, któreby mogły d a ć  powód do ubolewa­
nia godnych tłumaczeń. Przyjm i t. d. Baroche.

Według Independance panuje w urzędowych 
kołach turyńskich przekonanie, że uznanie kró­
lestwa Włoskiego przez Hiszpanię nastąpi zaraz 
po przeniesieniu stolicy do Florencji.

Sprawa niemiecka przedstaw ia znowu chao­
tyczny i opłakany widok. To tylko pewna, że 
Prusy chcą zatrzym ać księztw a, co zresztą ła ­
two pojąć i co nie jbyłoby samo przez się tak 
wielkiem nieszczęściem dla samych Niemiec. 
Tylko dalsze konsekwencje tego zaboru , bez 
którychby się Prusy nie obeszły, zagrażają 
federacji niemieckiej i Austrji. .

Co zaś pocznie gabinet austrjacki, niewiedzieć 
dotąd leszcze. Niedawno głoszono, że wystąpi 
przeciw Prusom — a tymczasem zapewnia teraz 
Wiener Abendpost, dziennik inspirowany, w spo­
sób demonstracyjny, że zgoda między oboma 
mocarstwami nie została zachwianą, i że spo­
dziewać się po niej należy pomyślnych skutków 
dla sprawy narodowej.

Du W iednia miał przybyć i przywieźć od­
powiedź pruską w sprawie Księztw, książę Fry- 
dryk Karol. Teraz telegrafują* z Berlina,’ że d. 
4. wieczór odroczono p odróż '  księcia, na czas. 
nieoznaczony. Do wczorajszej Scblesische Z ei 
tung  telegrafują również 4. styeźnia wieczór, 
lecz z Wiednia, że książę w strzym ał swój wy­
jazd z Berlina na przedstawienie dworu wie 1 
deńskiego, który wdział żałobę po zmarłej 
niedawno wielkiej księżnie toskańskim/ i dla 
tego upraszał o odroczenie odwiedzin!'* '(

wiedeńskie koła parlam entarne ożywiły sie 
znowu po świątecznej przerw ie 1 Przed otw ar­
ciem Izby zgromadzi się jeszcze w id zia ł finan 
sowy w celu powzięcia uchwały nad udzielone- 
mi sp raw ozdan iam i/Jak  słychać, zamierza rząd 
zapobiedz znacznym uszczupleniom budżetu przez 
Izbę, wielką powolnością w sprawie zniesienia 
stanu oblężenia w Galicji i zwołapia węgierskie­
go sejmu.

Najbliższe posiedzenie wiedeńskiej Izby 
posłów odbędzie się w poniedziałek d. 9. b. m. 
Na porządku dziennym stoi: ]} wybór sekreta­
rzy ; 2) sprawozdanie wydziałowe o wniosku
rządowym, tyczącym się zniesienia §. 262 ordy-, 
nacji cłowej i monopolowej ; 3) sprawozdanie 
wydziałowe o wniosku rządowym dotyczącym 
kilku opłat morskich, pobieranych w portach 
austriackich.

W Wiedniu ogłoszono spis posłów Rady 
państwa. Izba posłów liczy obecnie na papierze 
204 członków: 44 z Czech, 5 z Dalmacji, 31 z 
Galicji. 18 z N. Austrji, 10 z W. Austrji, 3 z 
Salzburga, 12 z Styrji, 4 z Karyntji, 6 z K rai­
ny, 5 z Buicowiny, 26 z Siedmiogrodu, 18 z 
Morawy, 6 ze Szlązka, 8 z Tyrolu, i po dwóch 
z Vorarlbergu, Istrji, Gorycji i Tryestu. Wedle 
patentu lutowego Izba posłów powinna liczyć 
343 członków. Z Galicji brakuje 7; którzy bądź 
pomarli, bądź potracili m andaty .' 1 f |

W ydział w spraw ie podatku gorzelnianego 
zebrać się miał jutro. '“Posiedzenie odłożono j e ­
dnak na później, gdyż dwóch tylko członków 
przybyło.

.“«  Zdanie o organizacji nieunickiego kościoła 
w Austrji, z jakiem  w ystąpił biskup bukowiń­
ski, Hackman, nie znalazło uznania u rządu. 
Plan biurokratycznej centralizacji spraw obrząd­
kowych, który podał, został odrzucony. Mimo 
to dopięło duchowieństwo grecko -nieunickie 
na Bukowinie uznania swego hierarchicznego 
stanowiska. Jak  się bowiem okazuje z odrę­
cznego pisma cesarskiego, nie zostało wcielone 
do nowo ustanowionej metropolji rumuńskiej i 
nie będzie braćfudziału w karłowickim sy­
nodzie.' Ze Względu na narodowość, będzie to 
odosobnienie usprawiedliwionem, gdy do diece­
zji bukowińskiej należy tak że , wiele gmin sło­
wiańskich.

Die Debatle pisze w artykule o reformie 
węgierskiego sądownictw a: „7.000 procesów — 
mówi O est.ź, zalega bez rezolucji w tabuli k ró ­
lewskiej. W tdlug naszych wiadomości jest to 
nieprawdą. Tabula królewska ma w zaległości 
tylko 5.00*j procesów, z których jednak  żaden 
nie nadszedł do tabuli prędzej, ja k  w paździer­
niku właśnie npłynionego roku. **

Lubliniecki, (na szlązku pruskim) Kreis- 
blatt obwieszcza, że w skutek Najwyższego roz­
porządzenia odtąd, od czasu do czasu r u c h o ­
m e  k o l u m n y ,  złożone z 40 do 100 ludzi resp. 
koni, nad granicą pomiędzy Górnym Szlązkiem 
a Królestwem m ają być wysyłane, by patrolo­
wać wzdłuż granicy. Kolumuy te niezapowiedzą 
naprzód , gdzie się ud ad zą , albowiem inaczej 
cel ich wysłania byłby chybiony Prusy idą w 
pomoc Moskalom, przedsiębiorącym pobór woj­
skowy.

Telegramy Gazety Narodowej.
B erlin  d. 5. stycznia. Wyjazd ks. 

Frydryka Karola wczoraj wieczór odro­
czono na czas nieoznaczony, o czem uwia­
domiono austrjackiego zastępcę posła, hr. 
Chotek.

Część urzędowa.
MiuDOWaDla. Najwyższem postanow ie­

niem z dnia 26. grudnia z. r  nadano radzey 
nam iestnictw a w Krakowie dr. Gustawowi 
H a i 1 i g  opróżnioną posadę radzey nam iest­
nictwa we Lw ow ie, a sekretarza m inisterial­
nego w m inisterstw ie stanu E dw arda P o- 
d l e w s k i e g o  mianowano rad zcąn am iest­
nictw a ex tra  sta tum  w Krakowie, z p rze ­
znaczeniem na zastępcę prezesa tam tejszej 
krajowej komisji indemnizaeyjnej, tudzież 
dyrekcji funduszu indemnizacyjnego.

Gmina B e sb ru d y , w obwodzie zro- 
ezowskiin, obow iązała się po wieczne czasy 
dla założenia regularnej szkoły parafialnej u 
siebie, w ystaw ić w przeciągu roku na grun­
cie gminnym dom szkolny z pomieszkaniem 
nauczyciela i u trzym yw ać zaw sze w dobrym 
stanie, sprawiać porządki szkolne, zajmować 
się czyszczeniem szkoły, na opał szkoły do­
starczać rocznie po jednym niż. austr. sągu  
tw ardego i mieksiego d rzew a, a w razie 
niedostateczności jego jeszcze potrzebną 1- 
lość słotny; nakoniec płacić każdoczesnemu 
nauczycielow i, który  ma oraz pełnić służbę 
diaka za pobieraniem zwyczajnych z tą  słu ­
żbą połączonych dochodów , rocznie 80 złr. 
gotów ką, dodając mu do tego  4 mierzyć 14 
garncy żyta i 7̂  m ierzyć 5 garncy jęczm ie­
nia w ziarnie. Na polepszenie tej dotacji za­
pewnił właściciel w si W. Jnlian W ierzbicki 
dożywotnie roczny dodatek w kwocie 5 zł. 
dzierżaw ca dóbr Mojżesz B laustein na czas 
swojej teraźniejszej dzierżaw y rocznie 3 zł., 
a  g r. kat. adm inistrator parafii w K utkorzu 
ks. Mikołaj Stefanowicz na czas sw ego te ­
raźniejszego p lebaństw a rocznie 2 złr. w. a.

Gospodarstwo, przemysf 
i handel.

Szkoła dablańska 1 J J uczniow ie.
Wl kraju pojaw iają się skarbi na brak u- 
zdoinionyeh a postępow ych i rozum iejących 
wymagania czasu gospodarzy po w iększych 
dobrach, i daje się czuć potrzeba pomnoże­
nia szkół rolniczych, których prowincja na­
sza posiada dopiero dwie, bo prócz Du- 
blańskiej pode Lwowem jeszcze tylko Czer- 
niechowską w Krakowskiera. Pojaw iła się 
propozycja szkół zw anych we Francji re- 
gionalnemi, gdzie uczniowie pobierają nau­
kę w gospodarce, zastosowanej tylko do 
pewnych okolic w kraju n. p. górzystych, 
podgórskich, podolskich, p iaszczystych i tp.

O ile wiemy by ła  o tem mowa już da­
wniej, lecz zaniechano projekt częścią dla 
braku fbudnszów, częścią a najgłówniej dla 
braku nanezycieli uzdolnionych do kierowa­
nia takimi zakładami. Ten ostatni argument 
je s t zresztą  bardzo naturalny, bo przecież 
nikt nie może żądać, aby do szkół takich 
sprow adzać cudzoziemców.! P rzedew szyst- 
kiem je s t potrzeba, aby kraj w istniejących 
Już zakładach w ykształcił sobie ludzi ń a to .

głównie powołaniem szkoły dublań- 
Wv ’ -i3,110 zakładu wyższego. Nieszezęśli- 
wam z*ńegiem okoliczności szkoła tap rż e r-  
wawsiT tyin kierunku sw oją misję. W ycho- 
fpHorrtw sobie bowiem teraźniejszych pro- 
i i i c c k ie g o ^ ^ y p j1 PP- Paiikow skiego, T y-
„jarkii sw pJ R osiew icza, tudzież rzadce fol- 

Poprzestała  na te m . '  Dalsze 
pokolenm u c z u ^  poszły w rozsypkę po 

a F G frac ii “®la*o można — w zawodzie 
adm inistr J g podarczej przynoszą za­
szczyt zakładowi, z którego wyszli

Obecnie a*k°*» dublańska około
30 uczniów, z O . P atuld i lw *e trzecie jest na pierwszym roku studjów  __ m !od’ież
ponajwiekszej czesc > ale z nadzw y­
czajnym* i niespodziewany n o p a łe m  w zię­
ła  sie  do nauki. Łiidzie b odaeŁ ue aię 
gorąco i a k  żakil a ci co związali tym t dnia­
mi l a U d  n i e  moga się  nachwalió lch 0.
c h o t y  j  n i ln o ś e i  P o w i a d a j ą ,  ż e  n a  P i e r w - 
g 7  y  1 P d n o s c i .  t a k  g o r l i w y c h ,
8 z y m  r o k u  j e s z c z e  m e n y m i 0 d Zi e ń J 

Z a r a z e m  t a k  u t a l e n t o w a ł ) )

C ieszym y się, że egzamina w ko ń ^ b .
m. udowodnią to tw ierdzenie, am vD 0- 
należałoby korzystać z tego, należał y 
Przeć i utw ierdzić w ytrw ałość fye“o asta-

_  k tó r y c h ________
•nożna się spodziewać, iż p rzeszedłszy  przez 
zakład dublański, zdołają się w ykształcić 
ha przyszłych  nanezycieli dla innych szkół 
rolniczych w k ra ju , do których da Bóg 
Przyjdziem y.

(K.  K.) Tarnów 28. grudnia 1864. T ar- 
howska kasa oszczędności i jej dotyeheza- 
8°w y zarząd dopełniły w ubiegłym  m iesią- 
eU Pierwsze triennium  swej działalności.

.S tósow nie do s ta tn tu  organicznego odno­
w iła Rada gminna m iasta Tarnow a w ybory 
uo nowego wydziału nadzorczego, a tenże 
w owym nowym składzie zebrał się dn. 22. 
grudnia 1864 na pierw sze posiedzenie, i w y ­
brał na prezesa w ydziału W go dra. Józefa 
btojałow skiego, zaś do dyrekcji WW. An-

Fellksa Jarockiego," 
, J  ó z e f a ^  ę (Irackie-

drzeja Jakubow skiego,
Karola K aczkowskiego 
go i Juljusza R eiJta .

Na tem ostatniem  posiedzeniu zrobili­
śmy znowu to spostrzeżen ie , że kilku z 
członków świeżo wybranej rady nadzorczej 
zaraz na pierwsze posiedzenie nie p rzy b y ­
ło — (chociaż na takowe należycie zapro­
szeni zostali) — ani też nie p rzysła li u sp ra­
wiedliwienia swej nieobecności.

Z tej przyczyny okazała się konieczność, 
spraszać po calem mieście nieobecnych 
członków, w celu zebrania kom pletu, a po­
mimo to nie udało się jeszcze w szystkich 
zebrać.

Podobne postępowanie je s t lekceważe­
niem instytucji zo wszech miar zbawiennej, 
a  nadto i uchybieniem dla resz ty  członków, 
k tó rzy  dla braku kompletu nie są w możno 
ści nie stanowczego przedsięw ziąść , zm u­
szeni sa  m am ić czas na prostem  w yczeki­
waniu. ’ U -

Podnosim y tę okoliczność z tej p rzy ­
czyny, gdyż ona nie je s t izolowanym w y­
padkiem , ale pow tarza się zbyt często w 
naszym kraju osobliwie "w organizm ach 
tw orzących się na zasadzie w y b o ró w  “

— P rzy  każdej sposobności zaw iazyw ania 
się podobnych organizm ów  miłość w ła­
sna obrażoną by  się czuła, dośw iadczyć nie- 
popularności. -

D lategoź n iekto izy  dobijają sie wyoo- 
ru, inni zaś, akceptują takow y jako należny 
sobie hołd, zadaw alniająe sie tym że, zo­
staw iają zaś dopełnienie" obowiązków p rzy ­
wiązanych do stanow iska bądź .tp. przypad­
kowi bądź też innym kolegom. r

Sądzim y jednakże, że na tem nie powin- 
ograniczac niczyja ambicja — a 
wym aga, żeby się sumiennie o-

na by się ograniczać niczyja ambicja — a 
rzetelność wym aga, żeby się sumiennie o- 
Dliczyc z możnością i chęcią, czj^li sie o-

p o w I t S  c K t ó o ż e . 7 ™ d°  Wyb° rU‘0d"
ni 'Z’Z0 'vj®m p rzez  późniejsze  zan ied b y w a­
nie przyjętego zobowiązania zap e łn ia  sie  
m iejsce, któreby ktoś g o rliw sz y  z a ją ł ,  w 
skutek tego inni członkowie nietylko są p rze­
ładowani pracą, lecz często i przeszkodze- 
ni w jej dopełn ieniu , przez co cały orga 
nizm trac i swój harmonijny ruch , chrom ie­
je  • nietylko nie dopełnia sw ego założenia 
lecz nadto dyskredytuje zasadę działalności 
wspólnemi usiłowaniam i — zasadę spółki, 
m ezaprzeczenie najw yższą dźwignie cyw ili­
zowanej społeczności 1 '  'a

K ładziem y zatem na to nacisk, że po­
dobne lekceważenie przy jętych  w skutek 
wyboru zobow iązań , nie da sie niczem u-
sprawiedliwić.

W podobnych razach niepozostaje inna 
alternatyw a, tylko, albo je pełnić, albo zrezy ­
gnować na w ybór, jeżeli się takow y lub 
skład organizmu nie zgadza z ćzyjemiś p rze­
konaniami.

Pragniem y i dopominamy się o samo 
rząd , zapominamy jednakże, że pierwszym  
warunkiem sam orządu je s t ścisłe dopełnie­
nie przy jętych  zobowiązań dla samej zasa­
dy, a nie pod naciskiem "oktrojowancj powagi, 
lub przez obawę u tra ty  pensji lub innej ko 
rzyści.

W  królestw ie Polakiem  w roku 1863 
znajdowało się 43 cukrowni, a między niemi 
dwie nieczynne. Najznakom itsza pod w zglę­
dem ilości produkcji jes t w O strow ach, w y­
rabiająca za 6' i milionów złp., dalej Guzów 
za 3 ' ,, Hermanów za 1’/,, Łyszkow ice za 
2 'Ł , Częstocice za 2’ j .  Łomża za 1% mil., 
E lzbietów  za l*/j m il., Leśm ierz za 1)%, 
Oryszew za 1% mil. Inne zakłady w p ro ­
dukcji nie dochodzą miliona wartości.

P ij owczarnia pod W arszaw ą. Teraz 
dopiero miał się ktoś zająć założeniem tuż 
pod W arszawą pijawczarńi. Konsumcja p i­
jaw ek w ostatnich mianowicie latach zna­
cznie uszczuplona przez zastąpienie często 
posług tych robaków (Hirudo medicinalis), 
innym środkiem, a mianowicie bańkami, dziś 
jednak jeszcze na miliony tychże robaków 
licząca być może. W wielu cierpieniach 
bańki nie dadzą się zastosow ać. D latego 
też miliony pijawek sprow adzają handlarze 
to  z m iasta W łodaw y, gdzie są  "wielkie pi- 
jaw czarnie, to  z odległych stron gubernii 
augustow skiej, to w reszcie z kraju Zabra­
nego, a naw et z W ęgier. Ani w W arszawie, 
ani w j ej okolicy pijaw czarńi dotychczas 
nie ma i uje było, są  tylko znaczne składy 
pijawek, gdzie w glinie, torfie, a naw et w 
samej wodzie konserw ują takow e. Mnożyć 
się w takich składach pijawki nie m ogą, bo 
potrzeba ku temu i wody obszernej i g run­
tu gbniastngo, a nadew szystko zarośli trzc i­
nowych.

X  Piotrkow a w Kongresówce ma być 
poprowadzona kolej żelazna do Saudomierza.

\ a  W ołyniu w Ołyee założona na o- 
. „na  skale olejarnia zużyw a okoliczne 

zasiewy lnu i rzepaku, kt? /y  we wszy,st- 
arisnodarstwach wchodzi w coraz klC r  i nźvc 0. Ołyka słynie także z ja r- 

W1?n , Kozme i Damiana, na który
marku na ss. ^  króbek i łyka z lipy,

: s  *  - a -  S :
szkańce.

Bilans banku w iedeńskiego. Najw a­
żniejsze wypadki bilansu banku austijackie-

go z dniem 3 i. grudnia 1864 są następują­
ce : Banknoty w obiegu będące 375,828.020 
złr S trącają  się: D ług państw a p łatny  w 
banknotach i zaległe raty z sprzedaży dóbr 
skarbow ych 78,918.054 złr. 54'/i ę. Papiery  
publiczne do zrealizowania 7,251.706 złr. 
87’ 2 e.. razem  86,169.761 złr. 62 e. Zostaje 
289,658.258 złr. 38 c. Zapas srebrny i go to ­
wizny 112.191.238 złr. 58 '/, c. W ierzytelno­
ści banku płatne w srebrze 30,000.000 złr. 
E skonta 95,535.775 ztr. 42 centów. Pożyczki 
51,447.400 złr. 14,349.400 złr. w spłaconych 
listach zastaw nych po 66%*8 9,566.266 złr. 
66 c. Kazein 298,738.680 złr. 67 c.

L osow anie. Przy ciągnieniu lo sów  
k iedytow ych  w W iedniu na d. 2. bm. w y­
szły  następujące nr. serji: 3458, 1000, 2538, 
3989, 1121, 406, 1463, 2051, 1821, 2830, 912, 
2861, 1038, 1501, 2298, 1879. Serja 1879 nr. 
87 w. 250.000 zł., s. 1879 nr. 72, W. 40.000 
zł., s. 406 nr. 44, w. 20.000 zł., s. 1879 nr. 
81, s. 2051 nr. 20, w. 5.000 zł., s. 912 nr. 
58, 3. 3438 nr. 24, w. 2.500 z ł., s. 2051 ni'. 
72, s.3989 nr. 22,„s. 406 nr. 63, w. 1.500 zł 
s. 2051 nr. 76, s. 1000 nr. 42, s. 2830 nr! 
49, w. 1.000 zł., s. 2051 nr. 94, s. 1000 nr. 
66, s. 1821 nr. 85, s. 1821 nr. 27, s. 406 nr. 
41, s. 2538 nr. 9, s. 1121 n r. 91, s. 2051 nr. 
96, s. 2298 nr. 94, s. 2861 nr. 79, s . 1821 
nr. 94, s. 2051 nr. 96, s. 2298 nr. 9 4 , ,serja 
2861 nr. 79, s. 1821 nr. 94, s. 2298 nr. 68, 
s. 2538 nr. 62, s. 1000 nr. 89, s. 2298 nr. 56, 
8. 2538 nr. 8, s. 2861 nr. 1, s. 1879 nr. 54, 
s. 2051 nr. 1, .s. 1879 nr. 44, s. 1000 nr. 78, 
U. 2538 nr. 4, s. 1501 nr, 37, s. 2051 nr. 62, 
s. 1121 nr. 40, s. 2051 nr. 60, s. 1501 nr. 4:8, 
s 2830 nr. 61, s. 1821, nr. 16, s. 912 nr. 29, 
s 1821 nr. 17, s. 1879 nr. 90, s. 912 nr. 83, s. 
3458 nr. 33, s. 1121 nr. 64, s. 1121 nr. 41, 
s. 2538 nr. 75, w. 400 zł. K eszta  nie w y­
mienionych nr. z pow yższych seryj w ygr. 
po 150 zł.

P rz y  c iągn ien iu  losów p o ty c z k i  lo te­
ryjnej z r .  1854 w W iedniu  dnia 2. b. m.
w y sz ły  n as tęp u jące  n n m era  :

Nr. 64, 793, 893, 740. 1125, 1011, 1404, 
1660, 1744, 1285, 2214, 2182, 23oO 2869, 
2385, 3244, 3432, 3049, 3701, 3191.

P rzy  losowaniu d a w n ie js s e g o  d ługu
państwa w yszła serja 279.

U pad ło śc i- W W iedniu d n ia 2. stycznia 
zaw iesiła w ypłaty  firma Jó ze f W internitz, 
handel papieru. Cyfrę ogólną upadłości w 
roku 1864 w państw ie auśtrjaekiein obliczono 
na 1259, miedzy teini było 1185 konkursów, 
174 postępow ań ugodnych. 7. tego w ypadało 
na Wiedeń 318 konkursów i 42 postępow ań 
ugodnych. K eszta p rzypadała po najw ięk­
szej części na kraje korony węgierskiej", a 
potem ha Czechy i Morawę. M iasto , fabry­
czne Keichenbcrg w Czechach zostało naj­
bardziej dotknięte. Galicja dość szczęśliwie 
p rzebyła ten rok.

Kraków 8. stycznia. Znow bardzo ma­
ło zwieziono zboża z królestw a Polskiego 
wczoraj na granicę. Sprzedaż w ogóle p ra ­
wie żadna, bo tylko drobne ilości, jakie za­
stano, odchodziły po cenach notowanych. 
Na targu  krakowskim dzisiaj również nie 
było ruchu. Na wywóz sprzedano nieco zbo­
ża płacąc drożej. Zyto w ogóle po 19 zip. 
a pszenica po 29 do 29% zł. Bardzo jednak 
mała była sprzedaż. W miejscu bez zna­
czenia ta rg  pszenica galicyjska obficie do­
starczona, nie miała odpowiedniego odbytu ł 
Płacono ją  do młyna parow ego z odstaw ą I 
na Podgórze po 6-76, 7, a przedniejsze 7.25 
za 172 fnt. wied. Żyto w miejscu bez zmia­
ny, i nieco go sprzedano. N ow y S ąez  28. 
grudnia. Pszenica (za m ierzycę) 3.9, żyto 
1.70, jęczmień 1.57, owies 1 zł., groch 3 zł., 
ziemniaki 1.7, drzewo tw arde (za sąg)6 .50 , 
miękkie 5 zł. G o rlic e  27. grudnia. P sze­
nica (za m ierzycę) 3‘90, ży to  2.43, jęczm ień 
2.15, owies 1 .33, ziemniaki 1.30 , drzewo 
tw arde (za sag) 5 zł., miękkie 4 zł.. Brzo­
stek 27. g rudnia. Pszenica (za mierzycę)
3 zł., żyto 2 zł., jęczmień 2 zł., owies 1 zł., 
groch 2.30, bób 1.50, siano (za eetnar) 1 zł., 
słom a 1 zł.

W iedeń 2. stycznia. (Sprawozdanie 
tygodniow e). Mdłe usposobienie i bierność w 
świecie handlowym trw a ciągle. Obrót p rze­
to tow arow y nie był tego  tygodnia  ro legły .
W c in a . Podczas peszteńskiego jarm arku na 
wełnę, który właśnie odbyw a się w tym 
czasie, panuje tu  zwy kle cisza w tym a r ty ­
kule. Ceny sprzedanej tu  w nbiegłym  ty ­
godniu w ełny mogę dziś podać dokładnie- 
jałomicka kosztow ała 100-103 , braiłow ska 
102-105, m ałowołoska 9 0 - y 2, w ołoska gar- 
barska 75 78, se ib ska  strzyżona 88—93 
w iddyńska 9 6 -9 8 , tu recka garbarska biała 
74—7o zł. s ib r. za cetnar. Na jarm arku pe- 
szteńskim , który  się rozpoczął d 26 arii 
dnia znajduje się wielka ilość kupców kraio- 
wych i zagranicznych na berneńskim  w idu  
z 1* rancji i W łoch. O kow ita 3 0 -3 3  gradu- 
sowa. Dowoź słaby , zapasy małe, a nom -
mo to ceny spadają. Z i-ęki kupowam? k a - 
toflankę i zbożow a no ló —iow , „i

w a 4 6 7 ,-4 7  w szystko za gradus w w iadrze 
bez beczki, śliw ow ica podług jakości 19 do 
22 zł. za w iadro. Hzcpak przy  lepszym  
popycie za towai bez skazy 5 .027 , - 5.75 
za mierzycę. Olej rzepakow y, podwójnie

czyszczony wiele m iał pokupu, lecz skut­
kiem wielkiej ilości na sprzedaż w ystaw io­
nej spadł o 25—50 kr na cenie; kupując 
beczkami płacono 25.50—26 za cetnar netto 
transito  bez beczk i, hurtem  po 25 złr. za 
nettocetnar transito  bez beczki. Olej ln ia­
ny 28—18.25 za cetnar. Olej akalny ame­
rykański 24—24 50 za eetnar transito  , na 
odstaw ę w lutym  23.50. Sm alee do potraw . 
P opy t mniejszy odofiarowanie. H urtem  plą­
cą 33—34 zł. cetnar. Słonina w ę d z e n a  lo­
co W iedęń 38—39 zł. cetnar. N asienie ko­
niczyny. Panuje wielka ochota do kupowa­
nia przy  dość słabych dowozach. Czerwona 
kosztuje 32—34 zł. Lucerna francuzka 45 
do 46 zł. eetnar. M iód surow y tańszy , bo 
22—23. czyszczony b iały  20—2 1 , żółty  21 
do 22 zł. eetnar. Skóra w ypraw na. Kuch 
bardzo nieznaczny, ceny prawie niezmienne. 
Funtow a prima utrzym ała się p rzy  cenach 
zeszłotygodniowycli 82 do 84" zł., secunda 
spadla o 1—2 zł. na cetnarze 78—81 zł., ter- 
cą wiedeńska 81 do 83 zł. Skóry surowe 
mokre z rogami: galicyjskie 16 do 17‘/j za 
funt Skóry suche mają lepszy odby t: w o­
łowe 46—47. krowie 48—50 zł. cetnar. Koń- 
okie 4.75—5.75 za sztukę. Skórki surow e 
jagnięce 97 zł. za 100 sztuk, ■—- zajęcze 
szczególniej zimowe bardzo pożądane po 
3 5 _3 6  zł. za 100 sztuk; cielęce strac iły  co­
kolwiek na popycie: wiedeńskie suehe bez 
główek 105 do 108, morawskie z główkami 
88—90, szlązkie 84—86, polskie 80—82 złr. 
cetn. Fałra pokazują 3ie w małych par­
tyjkach na ta r g u ; parę tchórzów  płacą po
11.50—12 zł. Szm aty w słabym  pokupie. 
Ceny nom inalne: za pierw szy gatunek 8.15 
do 9.50, na pół b iałe 7.50—8 , konceptowe
6.50—7, grube 5, sukienne bez szwów 9 do 
10 zł. cetnar. P o ta a z  11—12 zł. cetnar.

Gdańak 31. grudnia. Po cało tygodnio­
wej odw ilży od w czorajszego dnia mamy 2 
stopnie mrozu. T argi angielskie w najzu­
pełniejszej stagnacji. W szakże dzisiejszy 
telegram  donosi, że na ostatniej giełdzie 
pszenica angielska szybko została rozkupio- 
na, a właściciele zagranicznej mocno się 
trzym ali. W  całej Anglii m rozy są  silne’ 
bez śniegu, gospodarze lękają się, aby to 
nie zostało bez wpływ u na zimowe zasie­
wy. W e Francji handel zbożowy je s t bez 
ożywienia, a ceny okazują dążność ku u- 
padkowi, w ostatnich dniach jednak było 
nieco lepiej. W Holandii, Belgii i Hamburgu 
było dość ruchu, a w transakcji w yższe ce­
ny dały sie otrzym yw ać. Na naszej giełdzie 
in teresa szły  obojętnie. Słabe wiadomości 
z zagranicy nie daw ały żadnej zachęty do 
spekulacji odległej, a natychm iastow e eks­
pedycje przedstaw iają tylko szanse do s tra ­
ty , gdyż ceny gdańskie jakkolwiek bardzo 
niskie \v -stosunku angielskich, nie p rzedsta­
w iają.żadnego zysku dla przedsiębiorców, 
zw łaszcza przy wysokiej asekuracji mor­
skiej i kosztownej odstaw ie zbuża na osi do 
Fahrw asseru . W ciągu ty g jd n ia  przeszło 
z rąk do rąk pszenicy szefli 18.000, ży ta  
9.000, jęczmienia 9000, grochu 1.500.
• Płacono za szefel berliński (14 garncy 
polskich) pszenicy 81—83 fnt. 1 tal. 16 sgr. 
do 1 ta l. 20 sgr. 8 fe n .; pszen. 79—82 fiit.
1 tal. 22 sgr. do 1 tal. 27 sgr. 6 fen.; pszen. 
83—85 fnt. 2 tal. do 2 tal. 5 s g r . ; pszen. 
85—86 fnt. 2 tal. 3 sg r. do 2 tal. 5 sgr, 10 
fen.; ży ta  80—80 fnt. 1 tal. 6 sgr. do 1 tal.
9 sgr.; jęczmienia 28 sg r. 6 fen. do 1 tal.
2 sgr. 6 fe n .; grochu 1 tał. 1] sg r. do 1 
tal. 15 sgr.

D ziennik rolniczy wydawany przez 
T ow arzystw o gospodarczo-rolnieze krako­
wskie w num erze 1. b. r. zaw iera następu­
jące a r ty k u ły : Lucerna, jej upraw a i w yni­
kające z tej upraw y korzyści. 0  używ aniu 
soii do paszy dla zw ierząt. O użyciu kieł­
ków, które ziemniaki puszczają w piw ni­
cach, zam iast nasienia i o zbiorze z tychże. 
Rozm aitości. W iadomości handlowe,

G irefa rolnicza w ychodząca w W ar­
szaw ie przy  ulicy Elektoralnej pod nr. 760 
puditie w nr. 50 z r. z. następujące a rty k u ­
ły  : Odemka o stra  przez P io tra  Seifmanna, 
m agistra nauk w eterynaryjnych (z 6ma ry ­
cinami). Dawny poastaroścl i now oczesny 
ekonom przez A. K. Stelm asiew ieza. K ore­
spondencje gospodarskie z Sejneńskiego i z 
H rubieszowskiego. W iadom ości literaeko- 
rolnicze. Nowiny i ogłoszenia gospodarskie. 
W numerze 51 znajdujemy następujące rze ­
czy : Uwagi o kw estji cukrow nictw a przez 
Sew eryna Korowaj-M etelickiego. .Sprawo­
zdanie z dzieła ; „Włośnik i w łośnica“ (T n - 
eoina et trichin iasis, ze zwróceniem szcze- 
gólnem na środki zaradcze przeciw  tej cho­
robie u ludzi, napisał P io tr Seifmann z 6ma 
rycinam i, — skreślił A leksander Makowiec­
ki. W róbel przez Józefa Gluzińskiego. K o­
respondencje gospodarskie z Częstochow­
skiego, z Szadkow skiego, z okolic Puław 
i z Radom skiego. Nowiny i ogłoszenia go 
spodarskie.

Pociągi n a  to lc i ie la * n e j
O d c h o d z ą : Ze Lwojra do Krakowa 5

g o li .  żó inin. wieczór i 6 godzina 10 min. i  
rana. Z Krakowa do Wiednia 7 godz, z rana, 
3 godz. 30 min. po południu; do Wrocławia,

do U siraw / i przez Bogumm (Oderberg) do 
Prus i do Warszawy 8 godz. z rana; do Lwo­
wa 10 godz. 30 min. x rana i S godz. 30 m. 
po południu; do Wieliczki II godz i  rana. 
Z Wiednit, do Krakowa 7 godz. 15 min. z ra­
na, 8 g. 30 m. wieczorem, h  Ostrawy od 
Krakowa 11 godz. z rana.

P r s y e h o d c ą : Do Lwowa z Krakowa 8 
godz. 32 m. z rana, tt g. 40 m. wieczorem. 
Do Krakowa z Wiednia 9 g. 45 m. z rana, 7 
g. 45 m, wieczorem; z Wrocławia 9. g. 45 
m. z rana. 6 g. 20 m. wieczorem; z Warsza­
wy 9 g. 45 m. z rana ; z Ostrawy na Bogu- 
min (Oderbergj z Prus 6 g. 27 m po połu­
dniu; ze Lwowa 6 g. 15 n.. z rana, 2 godz 
54 m. po po łudniu ; z Wieliczki 6 godz. *0 
min. wieczorem.

P rzyjechali d. 4.  styczn ia .
Pp, Horodyski Tom. z Krogulca, P rzez- 

dziecki M. z Moskwy, Bocheński A, z Oty- 
niowic, Dulski E . z liaw cza, Winnicki T . z 
Nadycz, K retschm er K. z Bóbrki, Poteu F . 
z c-ahodowa, O oppieters-Tergonde T. z U- 
lucza. Mornstein A. z P ra g i , Balicki L . z 
W ykot, Czajkowski M. z Żyruw y, O bertyń- 
ski K. z Udnowa, Schnell Oskar Oiivier z 
Brodów.

W yjech ali d. 4. styczu ia .
P p . Hr. Komorowski W. do P z iew ię t- 

nik. hr. Mier F . do Kadziechowa, A rczyń- 
ski W do Moskwy, hr. Lanekoroński T . do 
T artakow a, Łukasiewicz D . . do bukow iny, 
Horodyski T . do Tarnopoli., Zaude E . ao 
Funfkirchen, K unsberg U. do L ugos. ~

“i r ,  .

T elegrafow an y kara wiedeaaki,
z dnis 4. stycznia. i

Oblig. długu pań t. 5*/0 za 100 gi. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5*?u za 100 gl. m. k.
L osy z r. 1860 ..................................
Akcje banku naród, za 1000 gl. 
Akcje T ow arzystw a kred. na 200 g h  
London 10 funt. szterlingów  . , . ; 
D ukaty Cesarskie sztuka . . , ' . 
Srebro za 100 złr. w. a ....................

W iedeń 4. atycznia.

5e0 Metaliki na wal. a. . .
,  Pożyczka n?rod. . ■ .
„ Metaliki na w . k. ■ . .
,  Obi, ind. niż. austr. ..  .

« .  węgier*. . - -
„ n * cbor. i ban. . .
» ,  .  gaiicyjsk. .
■ ,  ,  bukowińs* . -
» ,  .  siedmiogr. . .

P o ty c z k i  lo te r y jn e .
Losy pożyezk z r. 1839 . .

,  1854 . .
.  „ 1860 . . 

„ 1864 . .
> » najnow. z r. 1864
„ k r e d y t o w e ......................
,  ks. Esterhazego . . ,

W. A.

, ' ks. a*lm . . . .
» hr. Pallfy . . . .
„ as. Klary . . . .
,  hr. St. Gonois . .
,  miasta Budy . , .
,  ks. Windiachgrltz .
.  hr. W a ld jte in . . .
„ hr. Kegievich . .
„ R udo lfa ......................

A k c je  b a n k a  i p rsem -
Banku naród austr.

„ euglo-austr. »
Zakłada kredytowego .
Kolei półn. Ferdynand*

,  galicyjskiej • •
ezerniowieo. a  wp«- <

Karta zag ran iczn e
(3-mie8I9oZn0)

Augsb. 1007* f r u r .  . . 
Frsnkf- u. . . .
Hamb. 100 mark. . . .
Londyn 100 f on. . . . .  
p»ryi «00 frank. . . .

W arazawa 4  stycznia.
póiim perjały . . . .  rubli 
Listy zastawne III ok. „

. kupon. „
Akcje kol. żel. war.-wied. „ 
Akcje kol. ie l . w ar.bydg. „

P a ry i 4. s ty c z n ia
Renta 3’j , .....................

Londyn 4 . stycznia.
K n o s o le ...........................

Płacą
złr. [et.

66 35
79 70
71 65
89 50
73 50
75 50
72 50
71 75
72 00

156 ' »
88 00
94 25
82 9o
86 90

125 25
100 00
31 50
27 75
26 50
27 25
25 50
16 50
18 25
14 00
12 00

złr.et.
71 85
79 70
94 45

781 —
175 50
115 —

5 47
114 50

Żądają
złr. j et-

66 45 
79 80 
71 80 
90150 
74 00

00
00
00

780 0 ) 
80 2 i 

175 40 
184 60
223 00 

41100

72,50

156 50 
88 50 
94 35 
83 00 
87 00 

125 75 
102 00 
P2 00
23100 
27 00 
27,75 
26 00
17 05
18 75 
14150 
12 20

782 00 
80 75 

175 05 
181 80 
225 00 
41 50

98 30 
98 j 40 
87 00 

115,00

98
98
87

115

40
50
10
15

l 45 85( 45 90

00119 
77 09 
84|67

00
64
00

00

no, | 6 7 )00! 00J 

. |  8 ? I '/ .I  90lo°



4 GAZETA NARODOWA z dni.. 6. stycznia 1865.

Ogród | części owocowy w 
części warzywny z łą ­
czką i placem pod bu- 
d jn k i dwa morgi gruntu 

wyboruego obejmujący na Zamarstynowie, je­
dnak wewnątrz lwowskiej linii cłowej jes t----- ,ł w ,/n^U mm     ił---
od W olsńskicb, właścicieli mieszkających w 
Starej kamienicy pani Rotkiewiczowej naprost
komory do nabycia. Przyboczne korzyści: 
żyzny namuł Pełtw i do sprawienia tu i  za 
ogrodem  i wielkie grom adzkie pastw isko, 
na którem  za wynagrodzeniem  tylko pastu- 

a ilość chódoby paść można.
51 1 - 1

cha dowolną

R O C Z N IK  55 .
spisu naszego n a j l e p s z y c h ,  dawniejszych i 

nowych

nasion  k w ia to w y ch , ja r z y ­
n ow ych  i polnych, flanców ,
szczep ów , róż, georgiń  i t. p.

znajduje się u pana

KAROLA SCHUBUTHA
p rz y  u lic y  K ra k o w s k ie j  bezpłatnie. 

Łatkaw e zlecenia przesyła wspomniany 
kupiec do’nasv a naszem staraniem będzie wy­
pełnić je jak najstaranniej. 50 1—10

Erfurt'.’w styczniu 1865.

C. Platz et Sohn
Hofliferant Sr. MajesUt des KOuigs 

von Preussen.-

M S W
[PP. GUI MAPI, T et Ct? A p te k a rz y  w  PARYŻU

SKUTECZNIESZY- ŚRODEK OD 
TRA.NU* WIELORYBIEGO

Lekarze paryzcy przypisują chorym z 
bardzo pomyślnym skutkiem Syrop Chrzano­
wy z Jodem, preparowany na zimno, zastępu­
jący Tran z w ątroby miętusowej. Działanie 
jeg o  pokazuje się szczególnie pomyślne w 
leczeniu Suchot, jsk  również w słabościach 
lymfatyczuyoh i skrofulicznych. Nie osłabia 
on nigdy żołądka, wzbudzi. apetyt- leczy  
błędnicą i rozm  ęk lość m uszkatów  u 
dzieci i gruczoły, jedoem  słowem czyści 
k rew  I odradza ctalo.

Podstaw ą Syropu Chrzanowego z Jodem 
jest sok rzeżuchy i chrzanu, to  je s t anti-skor- 
butycsnych roślin, których w łaoJjśei lecze- 
bne każdemu są znaue, jak również zaw iera­
jących w sobie Jod i siarkę w stanie świe­
żym. Z tych to własności w ypływ ają nieo­
cenione skutki leczehne, działające tak na or­
ganizm nierozwinięty dzieci jak  i dorosłych 
osób. Lekarze Cazeaave et Bazain ordynu­
jący  w szpitalach św. Ludwika w P.iryżu 
zalecają Syrop Chrzanowy zwłascza we wy- 
rzutaob naskórnych. O trzym ują z nżycia jego  
prawie zawsze pomyślne skutki.

Skład główny w Paryżu ua ulicy Senit- 
lade N r. 7.

Dostać można we Lwowie w aptece 
ZYGMUNTA HUKERA 14 1 -2 1

. Cena 2 złr. 80 o., z opakowaniem 3 złr.

ODONTIlJEf
ELIXIR 0D0NTA LGIQUE

P . P E L L E T I E R ,  
członka paryzkiej akademii medycznej. 

Jak  jeden tak  drugi z pow^ższyoh środków 
mają prawie wyłączny przyw ilej, że uznane 
zostały za istotnie skuteczne na ból zęb ó w . 
Jako higieniczne środki zachowują zęby od

Sróebnten a i nieczystości, w zm acniają  
ciągła, n iw eczą w o ń  ty ten iow ą. nadają 

św ieżość  t przyjem ną w oń oddechowi.
Dostać można we Lwowie w sptece Z. 

RUKERA, w W arszawie w składzie m aterja- 
łów aptecznych pp. Galla i Mrozowskiego; i 
w aptekach pp.Ohrościekiego w W ilnie i B ru­
nona Miczyńskiego w K rakow ie S3 3—10 
Cena po 2 zlr. 20 ct., za opakowanie 20 ct

D r. P a ttiso n a
Wata n a  gościec,

środek leczący  1 zapobiegający
przeciw wszelkim

rodzajom reumatyzmu
Erzociw bolom twarzy, piersi, szyi i zę- 

ów, bolom pleców i bioder, przeciw 
gośćcu w głowie, rękach i kolanach, 
przeciw rwaniu w członkach i t. p.

Całe pakiety po 1 złr., połówki 
50 centów wraz z przepisem użycia i 
świadectwami. Za opakowanie 20 et.
9 C S 2*’ Główny skład we Lwowie w ap te­
kach ZYGMUNTA hU K ER A  i Piotr* 
M lkolasza.. , 941 6 - 9

Świadectwo.
Podpisany cierpiał przez siedtn lat nie­

wypowiedziane bole w lewem udzie, które 
w końcu na w szystkie części ciała się 
rozszerzyły. Gdy wszystkie dotąd przeże­
ranie używane środki uic niepomagały, zw ró­
ciłem moją uwagę na W atę Dr. Pattisona, 
przez pisma publiczne tak zachwalaną. Nie 
myślałem nawet, aby tej W aty skutki tak 
prędko się objaw iły, i li ty lko  aby doświad­
czyć jej zalet, sprowadziłem  jeden pnkiecik, 
i przyłożyłem, przed spaniem na cierpiące 
części. Nazajutrz przy wstaniu, ustąpiły  cał­
kiem bole, czuć dały się czuć bole u prawej 
nogi, w prawem ramieniu, w ręce i u p-tlców. 
W net przyłożyłem  W atę na części najwięcej 
dolegające, a bole po kilku godzinach ustały.

Często i wiele cierpiałem także na kur­
cze piersiowe, a le po użyciu W aty i te usta­
ły . Polecam przeto najusilniej tę wyborną 
W atę przeciw cierpieniom reumatycznym, w 
jakichkolwiek częściich, jako dobroczynny 
środek domowy. Mam ją  u siebie zawsze na 
wazelki wyp,adek.

R indorf bei N eustadt a. d . Sadle 8go 
marca 1862. C h r .  W e ig n n d ,

nauczyciel.

Od niejakiego czasu czułem nieznośne 
bole w szyi, tak  dalece iż ledwie płyny po­
łykać mogłem, obwiązałem tedy szyję na 
wieczór W atą, a nazajutrz uwolniłem się zu- 
pełuie od bólów.

R appersw yl 17. msrea 1863.
942 t7—8> U . O c h r in g e r .

ns Z a w i a d o m i e n i e .
u
n

g
nuu
n

nu

Już na przyszły miesiąc (w lutym) wyjdzie w tłoczni K o r n e l a  
Pi  11 e r a  we Lwowie zdobna litografia, przedstawiająca portrety 
52 ugrupowane w jedną całość 62wu 1—3

U§a
znakomi tych  mężów z roku 1831,

obraz pod; bnej wielkości i układu, jak galerja k ró ló w  p o lsk ich  i 
h etm anów , stanowić będ/ie przeto z tan tymi niejako eałość histo­

ryczną, do ktćiej później przybędzie jeszcze obraz uczonych  
Prenumerata na niniejszą galerję Z nakom itych  m ężó w  czynu z r. 
1831, wynosi 2  z lr . (oraz można jeszcze dostać galerja K r ó l ó w  
i H e t m a n ó w  polskich). — Takową przyjmują wszystkie nrzęda 

poertowe pod adresem:
H  „Do litografii K ornela  P illera  w e  L w o w ie , przy
U

U
U
u§

u
u licy  Ł yczak ow sk iej pod I. 98%.

Uu
%
%

K A R O L  S C H U B U T H
we Lwowie przy ulicy Krakowskiej pod 1. 155

otrzym ał św ie ż y , znaczny transport

H E R B A T Y  C H I Ń S K I E J
z kwiatem i czarnej „zbiór majowy* i poleca takowe 

w  c e n i e  n ó  z l r .  d o  K
„------ — - r  -----------  szanownej Publiczn- ści

w  cen ie od z lr . 1.60 do 8 funt.

Również poleca

M A S Ę  W O S K O W A
do zapuszczania podłóg

w ttb liezkach, w trzecn zoloracn. białym, orzechowym i wiśniowym, zupełnie tak  przyrzą­
dzoną, iż innych dodatków nie potrzebuje.

Na pół funta tej masy bierze się l‘/i kw arty wody deszczowej lub lekkiego ługu, co 
dobrze zagotowawszy, napuszcza się (w stanie gorącym) penzlem lub szczotką podłogę, po 
wyschnięciu pociera aię zwolna szczotką a następnie kawałkiem flauSli przez co okaże się 
piękuy i trw ały połysk.

Jeden funt tej masy wystarcza na dość obszerny pokój i Kosztuje 1 z lr . 40  cn t.

PODDREiROGE
dostatecznie jes t rozpuścić ten proszek w 
butelce wody, aby otrzymać wybornego sma­
ku lemoniadę czyszczącą o pięćdziesięciu gra­
mach cytrynianu magnezji. Limoniadit ta 
potwierdzona przez paryzką aKademię medy­
czną e.zyści tak  dobrze jak  woda Sedlitzka- 

Znaiduie się we Lwowie u ZYGMUN­
TA R U R E R /» 'a p t. pod Srebrnym orłem , w 
WarBzawie w składach m aterjałów  apłeeznych
pp. Galla i Mrozowskiego, i w aptekach pp.

» Micz:Chrościekiego w W ilnie, Brunona Miczyńskie- 
go w Krakowie. 24 1—0

Cena 1 złr. 80 centów, z opakowaniem 
2 złr. w. a.

Apteka A. B er lin em  dawniej 
Lanerego we Lwowie ma na 

składzie
Balsam na odmrożenie

dra. P iver  w  P aryżu ,
który  wszelkie stopnie odmrożenia, o- 
raz i wszelkie reny bądź z odmroże­
nia, bądź z czegokolwiek puwstale, w 
najkrótszym czasie zupełiie wyleczą. 

Ceus słoiczka 40 cnt.
Oraz sprzedaje się w tej aptece 

uajlepszy i najtańszy środek do farbo, 
warda włosów na czarno i na szatyn- 

Ccna 1 złr. 40 ct, 1150 5—6

Zasobny, od w ielu  lat zaszczycany

SK Ł A D  Z E G A R Ó W

Zegarki kieszonkow e
new skie.

ge-

Cylindry srebrne
na 4 kam ienie . . . .  
z brzegam i ztotem i . 
ze spręiyn a lepsza . 
ne 8 k"  m ieni 
z podwójne nakrywat 
obozow e w dobrym gatunku . 

ankry srebrne na (3 kam ieni 
z podwójne nakrywkę 
-  lepszym  g itn n k a  z grubsze

od złr. i w ylej

13
14
15
15
20
16 
18

nakrywkę . . . .  
angielsk ie  z szkiełkiem  kryszt 
obozowe

22
26
22
36
30
28
40
40
48

48
56

R em ontoirs-Saronotte  
Cylindry z łote  próby 3. na 8 kamień 1 

dam skie na 4 i 8 kam ieni
z em alie  i dyam entam i 

Dam skie Saronetty na 8 kam ieni 
w lepszym  gatunku em aliow ane  

Ąnkry złote na 13 kam ieni . 
z ztotą nakrywkę 
z podwójne nakrywkę 
w lepszym  gatunku p o  60. 10, 80. 100 

Rem ontory złote  . . . .  od 150 
Budziki po złr. 5, z zegarem  po złr. 7.
W ielki skład zegarów  •  wahadłam i 
1198 w łasnego w yrobu 5—12
zegary z w ahadłam i do naciągania

co 8 d u i .............................................p0 złr. 16, 20, 22.
do b ic ia  '/, i godzin . . „  „  32, 35.

•> i . ” * godzin . 50. 5». 60.
R egulatory m iesięczne z sekund. „ „ 28, 30. 31

Naprawki wykonują sią  najstaranniej. 
Zam iejscowe zlecen ia  za przesłaniam  gotówki 

lub przekazem będą najrychlej uskuteczniane. Ze* 
gary przyjmują s ie  także w zam ian.

Uwiadomienie fotograficzne.
P. T. Niniejszem mam zaszczyt donieśó Szanownej Publiczności, iż cenę fotogra­

fii mojej na 3 złr. 50 ct. w. a. od tuzina zniżyłem — a nie posuwając się do tej z*rozu- 
m iiłości, bym bezwzględnie wyrzekł, iż iść rangę w zawody z najsławniejłzemi europcj- 
skiemi fotografami, polecam aię ty lko łaskawym w zględom , a ocenienie mej pracy zosta­
wiam Szanownej Publiczności z tem zapew nieniem , iż poczytam BObie za n ajm ilB zy  obowią­
zek do rkuratności w wykonaniu, wszeikioh środków użyć, któreby Szanownej Publiczności 
zupełne zadowolnienie, mnie ześ Je j względy przyniosły.

S. 1\ Pijanowski,
fotograf w e Lwom ie na H alickiej u licy p 1- 456'/. w  domu pani Kellerm ann.

7 2 -2
D la pp- F o to g ra fó w .

Posiadając większą ilość aparatów  fotograficznych, mogę odstąpić co następuje • 
o b je k ty w  3 c a lo w y  z.i cenę 80 złr. w. a., o b je  k ły  w  2 ca lo \v y  za 40 złr w. a., k a m e rę
praktycznej kons'ruk«;i z dwoma mattuwemi szybami do przesuwania na dwie wizytowe 
karty  ze statiw em . — N am io t najnowszej konstrukcji p. Krammera w W iedniu, używany 

przy zdjęc:u widoków, nagrobków, umarłych i t. d. — Oena 50 złr. w. a.
Szale, Cu wety i inne p r-yb  ry  da fotografii są po jak  najuminrkowrńszych cenach.

C. k. uprzyw. lw ow sko-czerniow ieckie Towarzy 
stwo kolei żelaznej.

0i> w i e s z c z e n i e .
Odnośnie do obwieszczenia z d 2. grudnia r. b. uwiadamia się 

niirejszem in piano titulo pp. akcjonarjuszów w Galicji, iż n a  rozpi­
saną 10°/0 wpłatę kwity tymczasowe (Interimsscheine) na akcje c. k. 
uprzyw. Towarzystwa kolei żelaznej lwowsko czerniowieckiej, także 
w filii anglo-austrjackiego banku we Lwowie (plac Ferdynanda w 
domu Gromadzióskiej) bez wszelkich wydatków wystawiane byd mogą

W ieden 21. grudnia 1864. 1242 2—3

________ B ad a  adm inistracyjna.

3 I Z I E N I I K  L I T E R A C K I .
Z pierwszym stycznia 1865 r. rozpoczął się piętnasty rok istnienia 

Dzitnnika Literackiego.
Pismo to wychodzić będzie w bieżącym roku pod tąż samą redakcją

i w tych samych rozm iarach co dawniej, to je s t dwa arkusze in 4to tygo­
dniowo co wtorek i piątek, a oprócz tego co tydzień jeden arkusz in 8vo 
D o d  a t k u ,  zawierającego powieści, pamiętniki, opisy podróży td.

Również tak  jak dawniej co miesiąc wychodzić będą rycm yi mód, z tą  
różnicą, że teraz opis mód dodawać się będzie osobno.

W racając do dawniejszego trybu w ydaw ania, wprowadzimy i zmiany 
potrzebne. Od 1. stycznia rozpocznie się nowy szereg Z a p i s k ó w  l i t e r a ­
c k i c h ,  tegoż samego co dawniej pióra. Oprócz tego znowu h i s t o r y c z n e j  
i k r y t y c z n e j  c z ę ś c i  tak ja k  dawniej poświęci redakcja szczególniejszą 
troskliwość, uzyskawszy pomoc znanych pisarzów w tym zawodzie.

Cena prenum eraty pozostaje dawniejsza, mianowicie:
Z Dodatkiem  p o w ieśc io w y m  z p rzesy łk ą  p ocztow ą  : rocznie 12 zlr. 

50 ct. — półrocznie 6 złr 30 ct. — kwartalnie 3 złr. 2G ct.
Z D odatkiem  p ow ieściow ym  w  m iejscu : rocznie 10 złr. 40 c t .— pół­

rocznie 5 złr. 20 ct. — kw artalnie 2 złr. 60 centów.
Bez D odatku p o w ieśc io w e g o  z p rzesy łk ą  p o cz to w ą : rocznie 10

złr. 50 ct. — półrocznie 5 złr. 30 ct. — kw artalnie 2 złr. 70 ct.
Bez Dodarku p o w ie śc io w e g o  w  m iejscu : rocznie 8 złr. 40 ct. — pół­

rocznie 4 złr. 20 ct. — kwartalnie 2 złr. 10 ct. — miesięcznie 70 ct.
O pisy m ód z ryc in am i: rocznie 2 złr. — półrocznie 1 złr. — kw ar­

talnie 50 centów.
Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty, aby możua przysposobić adresy 
zastosować sie w oznaczeniu wielkości nakładu.

Z da^L iejsŁ jot ła t kompletnych egzemplarzy opraw nych: kosztuje rocznik po 
6 złr. — Z bieżącego roku po 8 złr. w. a. 1223 5 -  6

S ła w n a  a n g ie lsk a  g u n iic la sty czn a

łłustość n
(Patent Indiau Ruber Grease of W illiam W riglesw orth e t Comp. in London.)
Już od kilku lat je s t znaną jako najlepszy środek do konserwowania skór; tłu 

Btość ta w siąknąw szy w pory skóry, zastyga w nich i utrzym uje tym  sposobem skórę 
ciągle wilgotną, miękką, giętką i nieprzemakalną — do obuwia, chomontów i powozów 
skórą obitych użyta, może być policzoną do pierwszego wynalazku w tym rodzaju.

Pizytem  zwraca się uwagę S. P . na tą  okoliczność, że tłustością tą  natarte obnwia, 
mianowicie polskie buty I rzemienie wszelkiego rodzaju, nabierają niezwykłej trwałości.

Główny skład na całą Gal cję w e  LW O W IE w handlu BONIFACEGO STIL­
LERA. Także do-taji można u pp. J. Kleina, W. K rólikowakiego K leina w dow y i 
Gebhardra, K arola Schabotba i A. M ańkowskiego, w K rakowie u J. Jabua, w R ze­
szow ie  u J. Sohfijtura i F  Jaśkiewicza, w Jarosławdu u braci Jaśkiewiczów, w Przem y­
śla  u Gfijdcczki, w Sam borae u J. Riedla, w B rzeinaach  u E . Moerla, w C cernlow- 
each u E  Sehailego, w Zaleszczykach n J . Kodrębskiego, w Tarnopola u A Mora- 
wetza, w S tan isław ow ie u W. Majewskiego i u braei Cznczawów, w S tryja  u Batscba 
w Bacsneza u J. Kodrębskiego i Kerela, w T arn ow ie u J. Jabna, w Żółkwi u A. 
Mańkowskiego. 973 (23—48)

D nia paszka oryginalna kosztuje 1 zlr. 5 cent.
Mała „ „ „ -  M  „

M. HERZ \ .  zegarm iitria  w W iedniu, 
Stefansąlatz. Zwettelboff Nr. 6. p o le ­
ca w w ielkim  wyborze wszelkie ga­
tunki dobrze regulowanych zegarów  

po cenach następujecych:

Księgarnia K A R O L A  W IL D A  we Lwowie
poleci n a  k o lę d y  świeżo w ydsny pod kierunkiem redakcji Gazety Rolniczej:

K A L E N D A R Z  D L A  LUDU POLSKIEGO
Da rok zwyczajny 1865.

Rok III. ozdobiony 64 drzeworytam i, pieknie litogr fowanym wizerunkiem Je /n w a  
Chrystusa i kolorowym obrazem N. P. Marjl Ostrobram skiej, zawierający opo­
wiadania zabawne i nauczające najznakomitszych pisarzy ludowych, cena tylko 45 c.

F. T y m o lsk ip g o  u lubione m ity n a r o d o w e  l

przez orkiestry  Iwowsk e gryw ane, a na fortep;an ułożone, jako to :
Dzieło 85. P olonez, cena 40 centów 

„ 86. W szyscy w r a z i Trzy Ma­
zury , cena 40 centów.

„ 87. T a n ie c  gól «Iów w W ado-
wiekiem i Trzy K ra k o ­
w ia k i. cena 64 centów.

Dzieło 88, N nż w p ry s in d y l  4 Kolo 
myjki, cena. 40 ecutów.

„ 89. L o tn e  C z a jk i  Dumki, ce­
na 36 centów.

„ 90. P r z y  św ie t le  k s ię ż y c a . 
K adryle, cena 64 centów.

Dzieło 91. Marsz z pieśni ruskich, cena 36 centów.

Józefa  S zu jsk iego  D Z IE JE  PO L SK I
podług osb tnich badań spisane. 3 Tomy, w których dzieje doprowadzono są  do 
abdykacji Jana Kazimierza; w ozdobnej oprawie w płótno z dodatkiem Mapy R 7e- 

ezypospolitej polskiej przez Jaaa T o p o ln le k irg o . C :na 14 zlr.

H IS T O R J A  C Y W IL IZ A C JI w  ANGLII
podług drugiego wydania oryginału angielskiego przełożył W ładysław  Z aw adzki. 
W łsśnie co ukończony w druku Tom II. 366 str. w 8ce. Uena tego tomu S złr.
40 cnt. Do tfg o  tomu i)«dany je-st tytuł i nowa okładka do poprzednio w 2 ze­
szytach wydanego tomu I. Obydwa dotąd wydane tomy, v»r*z z zaliczką na

3ci kosztują 8 złr. , 1233 3 —3

Ces. król austr. uprzywil. w Ameryce i Anglii, pierwsza patentowana Ir

Nr. 557)
{W odo A n ateryn ow a do ust

J. W- Foppe, praktycznego lekarza zębów w Wiedniu, (dawniej „Tuchlauben- 
~ ~  teraz Stadt, Bognergaesc Nr. 2. naprzeciw Kasy oszczędności,

Cena flakoniku 1 złr. 40 ent. Opakowanie 20 cnt. - m  
Do nabycia we wszystkich aptekach w W iedniu, również ja k  we wszystkich handlach pa- 

821 (2—12) chnideł. Na prowincji w poniżej wymienionych składach.
C- k. w ył. uprzyw. Pasta do r ę b ó w . Cena l  zł. 22 o 
Masa do plombowania dziurawych zębów. Cena 2 zł. 10 c. 
R oślin ny proszek do zęb ó w . Cena kartonika 63 cnt.

Ze się moja W oda do ust od wielu la t okazała jako 
jeden z  najszczególniejszych środków do zachowania tnfc 
zębów jako też i innych części ust, zostało potwierdzo­
ne znaczną ilośoią zsswiadezed ze strony wyższych i  naj­
wyższych stanów, również ze strony najszacowniejszych 
znakomitości lekarskich.

W .  Woda Anaterynowa do nst że również
na ostatniej wielkiej wystawie św iata została wyszeze 
gólnioną, w Anglii król. patentem przed fałszowaniem za 
strzeżoną, niemniej, ie  się i w Ameryce taką samą opia 

ką i równą wziętością poszczycić m oże,' dowiedzione zostało korespondencjami pier 
wszych dzienników m onarchii; mogę przeto śmiało wstrzymać się od wszejkiego dalszego 
zachwalania.

P o w y ż sz e  a r ty k u ły  u trz y m u ją  
w e  L w o w ie  apteka dawniej Millinga, teraz dr. chemii Tytusa Zarzyckiego, p. Mikoiascha
a p t,  p. A. Berlinera apt, p, Ebenbergcra apl., p. G ebhardta i Kleina wdowy, p. Bonifacego 
Stillera, p. Zygmunta R nckera; w  K rakowie p. G óreck i, p . J .  -J&hn , p. L . Feintnch, p

E. Stockmar apt. i J. Bartl. 282 ,5—12
Także otrzym ują takow e n a  składzie:

W  B ełzie p. Hrym ak, w Białej p. Knaus, w Bielska p . Stańko a p t , w Bóbree 
p. J .  Zarnitz apt., w Bochni p- Niedzielski, w Brodach p. Fr. Gomoliński apt., w Brze 
źanach p Zminkowski apt i p. B. Fadenheckt, w Bnczaezu Kodrębski i Kerzcl, w 
C zerniow carh p. Alth syn apt.., p. Różański, p. SrhaUy, p. Scbnirch ip J m  Rintzner, w 
C zęstochow ie dr. F . Helfern, w D olin ie p. A Schulz kasjer m., w Dobrom iln p . A. 
Grotowski apt., w D rohobyczy p. Kleczkowski, w D ynow ie p. M. Koniecki, w G r y b o ­
w ie p. Muszyński, w Jaw órow lr p. L. Lachowicz ap t ,  w Jarosław in p. Bogusz apt.. w 
K ołom yi p. Rożańoki, p. K. Ladcn, p. Srhaje Hermann i p. Sidorowiez apt., w iK ry- 
ntey p- M. N itribitt apt., w Kim polnng B. Sommer, w Lntowlskaeh p. M. Konecki, 
w Lipn kn p. Sommerfeld ap t ,  w M onasterzyskah p. L ipschn'z, w N ow ym  Targa p. K. 
Laur, w Now ym  Sącza p. Kosterkiewicza wdowa, w Przem yśla p Gaideczka i Syn. 
p. Machalski, i p. M. Baumann, w Przew orska p. sw italski apt., w R adoweaeh p. K , 
Teichmann, w R ozw ad ow ie p- Marecki, w R zeszow ie p. J . Schaiter i Syn, w Sam ­
borze p. Kriegseisec apt., p. Riedl apt-, p. A. K rom er , w Sanoku p. J. Jaklicza wdowa,
w Stanisław ow ie p. Beil apt., p. SwitaLski, p B. Czuczawa, w Stryju p. K ornberger 
apt., J. A. Batsc-hapt , w Serecie p. I .  Sommer, w Suezaw le p. E. Ti.tezat apt., w T ar­
now ie p, J . Jahn i p. Milikowski ksieg. w T arnopola p. Lat,inek i p. A. Morawetz, w
Tarce p. A. Czeroiarisfci, w W adowicach p. F d tin , w Zaleszczykach p. Kodrębski, w
Z łoczow ie p. W olf K orkes, p. A. G ottwald, i p. Krzyżanowski apt., w Żółkw i p. K rzy­
żanowski apt.

J
c

Wydawcy: J a n  D o b r z a ń s k i  i W i t a l i s  W S m o c h o w s k i .  Redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i .  Druk Kornela P illera .
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Korespondencje Gazety Narodowej.
i

Z W ied nia  5. listopada 
( rt)  Książe F ryderyk  Karol przyjeżdża do 

Wiednia w misji politycznej. Książę F ryderyk  
Karol przybyw a jedynie podziękować za order 
Marji Teresy. Książę Fryderyk  Karol wcale 
nie przybędzie już  do Wiednia. Oto wiadomo­
ści, zajm ujące głównie tutejsze koła. Wiener 
Abendpost urzędowa ścieląc księciu drogę, spro­
stowała zdanie tutejszych dzienników co do sto­
sunków Prus do Austrji, konstatując iż porozu­
mienia niczem nie zamącono. Pomimo tak p rzy ­
chylnego oświadczenia słychać dzisiaj, iż dla nie­
przyjaznego tonu dzienników tutejszych książę 
odroczył swoją podróż na później, aż się uspo­
koi opinia.

Zamierzona podróż i wstrzymanie je j są 
zewnetrznemi objawami biegu układów, toczących 
się obecnie między obydwoma dworami. Prusy 
s ą  pewne iż Austrja teraz przym ierza z niemi 
zerwać nie może, że pomimo chęci swej musi 
ustępstw a im poczynić w sprawie Ksieztw, i dla 
tego dosyć śmiało idą do celu. Państw a mniej­
sze niemieckie zupełnie przycichły, spodziewa­
ją c  się, iż gdy na placu zostanie sama Austria 
wobec Prus i ani jednej ani drugiej nikt zagra­
żać z boku me będzie, to przyjdzie do starć 
głębszych między tak  sprzecznemi w sprawie 
niemieckiej interesami obu gabinetów.

Wiadomość o reorganizacji sądownictwa wę­
gierskiego poruszyć miała wielce umysły we 
W ęgrzech. Półurzędowe dzienniki pospieszyły z 
zaprzeczeniem. Nie powiedziały jednak  czy re­
organizacja oktrojowana, ma być zaniechana 
całkiem, czy tylko odwleczono ją  na później.

W ydział finansowy Izby posłów już rozpo­
czął swe obrady, ale mało członków brało udział, 
bo nie wszyscy przybyli z świąt. W szyscy ży- 
czyliDy sobie umniejszenia wydatków na armię, 
ale nie wiedzieć, ja k  się wziąć do tak drażli­
wej kwestji. Obliczono tu, iż gdyby ani jednego 
żołnierza nie było pod bronią, to utrzymanie ka­
drów i wszystkich instytucji wojskowych, ko­
sztowałoby do 70 milionów. Redukcja więc woj­
ska nie wieleby umniejszyła wydatków. To uzy- 
skaćby można jedynie nowym systemem woj­
skowym, któryby dozwolił podczas wojny, w ię­
ksze niż obecnie siły wystawić, a podczas^ po­
koju rozpuścić je  do domu. Zastanaw iają się tu 
nad systemem pruskim.

P aryż  2. stycznia.
W dniu wczorajszym wszystko przygoto­

wałem, aby wam przesłać mowę cesarza. Po­
czta obiecała przyjąć list mój w ostatniej chwili 
odjazdu. Byłem pewny, że mię nikt nie wyprze­
dzi, że wam p ie r w s z y  p rz e s z lę  dosłownie brzmie­
nie głosu z tronu, do którego wszyscy tak wiel­
ka przywiązywali wagę. Pomyliłem się. Dzień 
Nowego roku połamał moje rachuby. Posłannik, 
co m i wieczorne przynosił dzienniki, wykwint­
nie ubrany w dzień Nowego roku je s t panem 
niepodległym na łonie swojej rodziny. Kramik, 
gdzie sprzedają pisma perjodyczne, zamknięty. 
To samo budki na drogach żelaznych. Zwykle 
ja k  tylko monarcha przemówi, liczni płatni po ­
sługacze roznoszą po wszystkich ulicach P aryża 
przedrukowane słowa i takowe sprzedają. Ale 
w Nowy rok niełatwo tego dokazać. Koniec 
końców, dopiero dziś mogę się uiścić z obowią­
zku, którego wczoraj chciałem dopełnić.

Zaczynam  od zawiadomienia was, że ocze­
kiwanie tych co się spodziewali pewnych ustą- 
pień, zupełnie zostały zawiedzione. W yrażenia, 
zapewniające o zgodzie mocarstw i o pokoju, 
najpożądańszy wpływ wywarły w święcie finan­
sowym,* wartości na giełdzie poszły w górę, a 
czego od dawna niewidziano renta 3% się pod­
niosła o 90 centymów, doszła do 67 fr. 15cen- 
timów. (Nazajutrz dnia 3. stycznia spadla o pół 
f ra n k a ; p. r.)

Nuncjusz papiezki przedstawił powinszowa­
nie cesarzowi w imieniu ciała dyplomatycznego. 
T,Szczęaiiwj jesteśm y, rzekł, ilekroć możemy wy- 
DUyzyć nasze życzenia, dotyczące pomyślności 

Szczęścia W aszej cesarskiej Mo 
* Mówi ^ne-i fatnii*i * F ranc ji.“

wić p o d k r e ś f f  dobitniejazyra gł0;s,em. wy mó‘
7 z  c z ę ś c i a. wy a z y  : p r a w d z i w e g o

doałno ^ w aszelkiego ^ a Ą dz« ey ^ 0f /2 s u n S  
Z państwami opierały isię „a p raw ie , miłości
pokoju i sprawiedliwości.

Półurzędowe pisma zw racają u na }og 
nuncjusza papiezkiego, wychodzący ze zw„_ 
kłych granic, i nie tają, że przycisk na_wyrazach 
P r a w d z i w e g o  s z c z ę ś c i a ,  daje do m y­
ślenia, że może niejednakowo jego warunki sa 
Pojmowane. Niezawodnie duchowieństwo fran­
cuskie, które umie pogodzić swobody narodowe 
z obowiązkami religijnemi, nie będzie wymagać 

cesarza Francuzów , ażeby dla pozyskania 
królestwa niebieskiego i „prawdziwego szczęścia, 
Wyrzekł się jako  w ładca swobody sumienia, 
z*sady, k tóra stanowi F rancji chwałę i potęgę*
, .  Arcybiskup francuski nie poszedł za przy­
kładem ks. Chigi, nuncjusza papiezkiego; bez 
jednej przymówki słów dwóznacznych imienieni 
duchowieństwa oświadczył serdeczne życzenia 
?dlą cesarza, który utrzym uje i zachęca rozwi­
janie się uczuć moralnych i religijnych we F ran ­
cji, dla cesarzowej, która na tronie odznacza 
®ię wdziękiem i dobrocią, dla cesarzewicza, na­
dziei tych co przyjdą po nas.11

Oto są najważniejsze dnia wczorajszego 
°ojawy. Ani słowa o zmianie w przepisach, do­

tyczących druku i interpelacji w Izbach pra 
wodawczyeh. Jak  wam zapewne wiadomo, świat 
finansowy nie bardzo się dobija o te ustępstwa. 
Mowa cesarska zaręczając, że najlepsze stosun­
ki istnieją pomiędzy dw oram i, została przyjętą 
tylko przez giełdę z najw iększą życzliwością.

Inaczej się ma z nieszczęśliwą encykliką. 
Jak  to przewidywaliśmy, minister sprawiedli­
wości i wyznań w okólniku do biskupów ogło­
szenia je j zakazał.

Że hierarchia dzisiejsza nie odpowiada po­
słannictwu kościoła, najlepiej to dowodzi, 
że wtenczas kiedy naczelnik Szyzmy dopuszcza 
się nadużyć, które wszystkie szlachetne serca 
oburzają , w tenczas właśnie kardynał Antonelli 
daje papieżowi podpisywać a k ia , których na­
wet we F rancji ogłaszać nie można. Poznał 
ten błąd gabinet petersburgski, przewidział że 
krok urzędowego kościoła niemile będzie przy­
ję ty  we F ra n c ji ; dla tego ja k  tylko* encyklika 
została ogłoszoną, car telegrafem zawiadomił 
cesarza Francuzów, że się przyłoży do w szyst­
kich kroków, bez w yjątku , które cesarz uzna 
za stosowne, a b y  p o w ś c i ą g n ą ć  p r e t e n s j e  
p a p i e z k i e ,  o b j ę t e  e n c y k I i k ą .

Mamy nadzieję, że cesarz Francuzów nie 
będzie potrzebował pomocy cara. Swobody ko 
ścioła galikańskiego zasłaniają katolików we 
F rancji od nadużyć kardynałów  włoskiem 

jedno z pism, które w tej chwili nam przy­
noszą utrzymuje, że encyklika je s t starym  do­
kumentem, że to czysta pom yłka druku; że nie w 
zeszłym wieku, ale w 1864 roku była ogłoszona. 
Niewolno żartować, kiedy pismo ważne podpi 
suje naczelnik kościoła. Ale należy ubolewać i 
szukać zaradczego środka. Jedynym  środkiem 
sobór i powołanie do narady .duchowieństwa z 
wszystkich państw  katolickich.

Ziemie polskie.
W a rsza w a . Charakterystyczne są następu­

jące  uwolnienia i mianowania, ogłoszone w o- 
statnim numerze Dziennika War-sz. Reskryptam i 
carskiemi z Darm sztadu d. 13. i 18. paździer­
nika z. r, Uwolniony od obowiązków p. o. dy* 
rektora wydziału oświecenia publicznego, szam 
belan dworu Jego. ears. kr. Mości, lir. Zygmunt 
W i e l o p o l s k i ,  z przeznaczeniem do pozosta 
wania p r z y  N a m i e s t n i k u  w królestwie Pol­
akiem. Mianowany pomocnik kuratora okręgu 
naukowego kijowskiego, rzeczywisty radca s ta ­
nu, M i c h n i e w i  c z ,  dyrektorem w ydziału o- 
świecenia publicznego w królestwie Polakiem. 
Zostający w korpusie inżynierów w randze wo­
jennego kapitana inżynierów, a obecnie uwol­
niony na własne żądanie, z rangą asesora ko­
legialnego, W r z e ś n i o w a  k i ,  i pośrednik po­
lubowny gubernii nowogrodzkiej, dymisjonowa­
ny kapitan lejtnant Z o ł o t i ł o w ,  przeznacze­
ni zostają do sekretarjatu stanu królestwa Pol­
skiego pierwszy na urzędnika do szczegól­
nych poruczeń klasy VII,, a ostatni naurzędni-. 
ka  nadliczbowego, z wydelegowaniem do zatru­
dnień w komitecie urządzającym  w Królestwie. 
Kandydaci cars. moskiewskiego uniwersytetu, 
Jan  T u r b i n  i Bazyli G l e b o w ,  — i zostają­
cy w wydziale ziemiańskim ministerjum spraw 
wewnętrznych, regestrator kolegialny, Bazyli 
I w a n o w ,  przeznaczeni zostają do sekretarja 
tu stanu królestwa Polskiego na urzędników 
nadliczbowych, z wydelegowaniem do zatrudnień 
w komitecie urządzającym  w Królestwie. Otrzy­
muje przedłużenie urlopu za g ran icą : sekretarz 
stanu, stały członek rady stanu królestwa Pol­
skiego, rzeczywisty radca stanu E n o c h ,  na 
miesięcy 6.

Przez postanowienia rady administracyjnej 
Królestwa mianowani. W wydziale komisji rzą­
dowej oświecenia publicznego, wykładający w 
carskiej szkole prawa, rzeczywisty radca stanu, 
Apollon P o  po w , dyrektorem szkół dyrekcji 
naukowej p łockiej; — pomocnik inspektora klas 
a zarazem bibliotekarz w carskiej szkole p ra ­
wa, Włodzimierz Z u e h a r ó w ,  p. o. dyrektora 
Szkół dyrekcji naukowej łom żyńskiej; — star­
szy cenzor w warszawskim komitecie cenzury, 
doktor filozofii, Wilhelm F e c h t ,  inspektorem 
szkół miasta W arszaw y; — b. starszy nauczy­
ciel gimnazjum 2. w Odesie, Aleksander Wa l -  
do, stars-.ym cenzorem w warszawskim komite­
cie cenzury; —- nauczyciel nadetatowy gim na­
zjum 2. w St. Petersburgu, Mikołaj A w e n a -
r i u s ,  p. o. inspektora instytutu aleksandryjsko- 
maryjskiego wychowania panieu w W arszawie; 
kasjer i bibliotekarz carskiego ogrodu botani­
cznego, Ernest von B e r g , p. o. dyrektora szkół 
dyrekcji naukowej łódzkiej ; młodszy cenzoi 
warszawskiego komitetu cenzury, Paweł L a c h ­
m a n  o w i c  z,  starszym cenzorem tegoż komite 
tu ; — nauczyciel gimnazjum w Siedlcach, Au- 
drzej B e z c e n n y ,  inspektorem szkoły powia­
towej w Łowiczu.

Komitet urządzający jes t bardzo czynny, 
t. j .  w ydaje mnóstwo przepisów. Przepisy te, 
które w yjaśniają ukazy z dnia 2. m arca, t. j. 
wyw racają je  tak , aby dziedzicom odebrano 
prawo, a właścicielom go nie dać, lecz wszyst- 

0 trzymać w zawieszeniu, albo stanowią nowe 
prawa, na ukazach nieuzasadnione, albo są in­
strukcją do objaśnień, albo odsyłają do nadziei, 
że kiedyś instrukcja nadejdzie. Jak  komitet 
zwleka sam umyślnie rozwiązanie sprawy wło­
ściańskiej, dowód n. p. w tern, że jezli kazał 
pół roku drukować w Petersburgu tabele likwi­
dacyjne, bez których sprawa ta  ani kroku po­
sunąć się nie mogła., to dotychczas jeszcze ich 
nie rozdaje, i dopiero w Dzienniku Warsz. z d.
4. bm. ogłosił przepisy o układaniu tabel likwi­
dacyjnych z dóbr, należących do zakładów re­

ligijnych iub dobroczynnych, tudzież do m iast, 
podczas gdy dotąd rok prawie cały sądzono 
powszechnie, że tabele te m ają być takie jak  
z innych dóbr. Co się tyczy dóbr należących 
do duchowieństwa, to tabele te dostały i takich 
opiekunów, że trudno aby mogły być na czas 
przedstawione, t. j. pretensje beneficjantów do 
indemnizacji będą musiały upaść. Tak czytamy 
w tym przepisie, który jest podobno dalszym 
ciągiem ukazów o zniesieniu klasztorów, ale już 
i do całego duchowieństwa zastósow anym :

„2. W d o b r a c h  n a l e ż ą c y c h  do.  d u ­
c h o w i e ń s t w a - — ułożenie projektów tabel 
likwidacyjnych, porucza się beneficjantom, łą ­
cznie z prezesami dozorów, za współdziałaniem 
przedstawicieli władzy dyecezjalnej i miejsco­
wych naczelników powiatów.

„3. Projekta tabel likwidacyjnych, po przed­
stawieniu ich przez komisje spraw włościańskich 
według przepisanego porządku komitetowi urzą­
dzającemu, przed zatwierdzeniem onyeh prze­
syłane będą do opinii komisji rządowej spraw 
wewnętrznych i duchownych. Po złożeniu zaś 
tej opinii, tabele będą rozpoznawane i zatwier 
dźane według ogólnych w tej mierze przepisów.

„4. Komisji rządowej spraw wewnętrznych 
i duchownych porucza się wydanie odpowie­
dniej w tym przedmiocie instrukcji podległym 
jej władzom i przedstawienie komitetowi urzą­
dzającemu kopii takowej instrukcji, dla w iado­
mości i dla zakomunikowania onej komisjom 
spraw włościańskich.“

W ażniejszą jeszcze *jest pozycja. 210, na 
tem samem, co poprzednia posiedzeniu uchwa­
lona. Opiewa ona:

„0  z a w i e s z e n i u  ż ą d a n e j  , p r z t i  
w ł a ś c i c i e l i , ’ e g z e k u c j i  p o w i n n o ś c i  
b i e ż ą c y c h  i z a l e g a j ą c y c h  od  m i e- 
s z k a ń  c ó w „ ,jg ia  s t a i m i a s t e c . z e k  pry-:
w a t n y c h .

„Z po.wodu przedstawień utworzonej przy 
Komitecie Urządzającym  Komisji do ułożenia 
projektu o zastosowaniu najwyższych ukazów 
z dź" 19. lutego (2. marca) 1864 r. do miast 
prywatnych i instytutowych, tudzież radomskiej 
komisji spraw  włościańskich w przedmiocie za 
wieszenia żądanej przez właścicieli egzekucji 
powinności bieżących i zalegających od mie­
szkańców miast i miasteczek prywatnych i in 
stytutowych, komitet urządzający zw ażyw szy:

1) że ukaz z r. 1846 i następne postano­
wienia o urządzeniu bytu włościan rozciągały 
się nie tylko do w łościan, ale i do mieszczan- 
rolników;

2) że chociaż w ukazach z r. 1864 nie ma 
wzmianki o m ieszczanach-rolnikach, — z tego 
jednak nie można wyprowadzać wniosku, iżby 
przepisy ukazu z r. 1846, określające praw a 
tychże mieszczan, uchylone być miały;

3) że na skutek najwyższego rozkazu z 
dnia 21. sierpnia (2. września) 1864 r. ułożenie 
projektu o urządzenia zam ieszk ałych  po m ia­
stach mieszczau - rolników, z rozciągnięciem do 
nich w miarę możności, głównych zasad ukazu 
z d. 19. lutego (2. marca) 1864 r. o urządze­
niu włośeiaD, z decyzji komitetu urządzającego 
poruczone zostało oddzielnej przy tymże komi­
tecie utworzonej kom isji, i że w krotce spo- 
dziewanem je s t przedstawienie przez te komi­
sję pomienionego projektu;

4) że stosownie do teg-o projektu, obowią 
zkowe stosunki mieszczan z właścicielami za 
mierzono uważać jak o  ustające z dniem 3. (15.) 
kwietnia r. b., gdyż od tego terminu przypadać 
będą właścicielom procenta od listów likwida 
cyjnych, i wreszcie —

5) że gdy z mocy art. 2. najwyższego uka­
zu z d. 19. lutego (2. marca) 1864 r. o urzą­
dzeniu włościan, od dnia 3. (15.) kwietnia tegoż 
roku wszelkie dochodzenie niedoborów ze znie­
sionych powinności ustaje i w przyszłości miej­
sca mieć nie może, — jeżeli więc do mieszczan 
zastósowane być m ają ukazy z dnia 19. lutego 
(2. marca) 1864 r., to nie byłoby zasady w yłą­
czać ich 7. pod przepisu, zawartego w powoła­
nym art. 2. najwyższego ukazu. Z tych powo­
dów komitet urządzający u z n a je : że żądania 
właścicieli miast o egzekucję niedoborów od mie­
szczan i o zarządzenie środków, znaglających 
tychże do wykonywania powinności — skutku 
otrzym ać nie mogą. Co się zaś tycze próśb 
mieszczan o przyznanie im własności zajmowa­
nych gruntów i o uwolnienie ich od obowiązko­
wych stosunków z właścicielami m iast,—prośby 
te będą zdecydowane po wydaniu przepisów o 
zastósowaniu najwyższych ukazów z dnia 19. 
lutego (2. marca) r. b. o włościanach, do mie 
szkańców miast i miasteczek.

„ K o n k l u z j a .  Ze względu na wszystkie 
wyżej przytoczone zasady, komitet urządzający 
postanowił:

I. Zanim kw estja dotycząca urządzenia 
mieszkańców miasta i m iasteczek pryw atnych i 
instytutowych rozstrzygniętą zostanie, komisji 
rządowej sprawiedliwości, tudzież dyrektorowi 
głównemu, prezydującemu w komisji rządowej 
spraw  wewnętrznych i duchownych, poruczyć 
wydanie właściwych z ich stron zarządzeń 'w  
celu zawieszenia egzekucji zaległych czynszów 
i innych powinności, na  żądanie właścicieli rze­
czonych miast i m iasteczek, zaniesione zaś o to 
ze strony tychże właścicieli podania do komite­
tu urządzającego pozostawić bez skutku a po-
poiządku ZaWiadomić 0 tem ^  przepisanym

II. Mieszczanoni-rolnikom którzy w nieśli
prośby o porównanie ich z włościanami pod 
względem praw  do nabycia gruntów na własność, 
oznąjrmc: że takowe ich prośby zadecydowane 
zostaną po wydaniu przepisów o zastosowaniu 
najwyższych ukazów z d. 19. lutego (2. marca)

1864 r. do zamieszkałycn p„ m iastach mie- 
szczan-rolników. ■ . v

UL Postanowienie mniejsze zakomuniko­
wać jenerał-pulicmajstrowi w Królestwie, przez 
wypis z protokołu obecnego posiedzenia, a ko­
misjom spraw włościańskich — przez okólnik."

W przepisie tym, kom itet urządzający lite­
ralnie sam się stawia nad carskie ukazy (usta­
wa 2.); donosi, że dopiero w 9iedm miesięcy 
po uwolnieniu włościan pomyślano o rolnikach 
miejskich (ust. 3.), ale mimo to są  ci woini tak 
jak  włościanie już od 15. kwietnia z. r., i m ają 
za nich właściciele płacić podatki zalegle (usta­
wa 5 ). To loika więcej niż moskiewska — to 
milutynowska. Zresztą sprawa z uznaniem w ła­
sności rolników miejskich odesłana na ruski rok 
(art. II.). Spełniła się tedy przepowiednia n a­
szego - korespondenta warszawskiego, że i do 
miast i miasteczek rozciągnie Milutyn swoje 
moskiewsko — Komnnistyczne zasady: zniszczy 
właścicieli a uwłaszczonych nie wzbogaci, tylko 
podtrzymując złudne nadzieje wobec rządu mo­
skiewskiego, a poduszezając chciwość ludzi nie- 
oświeconych wobec właścicieli, wszystkie sto­
sunki sąsiedzkie i publiczne rozprzęże, t. j. roz- 
prządz chce. Nie byłoby nic dziwnego, gdyby i 
mieszkańców kamienie uwłaszczono, i przyszło- 
by do tego już niezawodnie, gdyby na tych 
mieszkańcach nie ciężyła moskiewska klątwa 
podejrzenia o niesprzyjan e Murawiewom, Ber­
gom i Milutynom.

Zmieniły się ogromnie czasy w Moskwie. 
Dawniej za przekraczanie lub przekręcanie uka- 
7,ów carskich wysyłano nastojaszczo na Sybir — 
dzisiaj wynagradzają. Tak n. p.  Milutyn z-a prze­
kraczanie i przekręcanie ukazów w myśl Ka- 
tkowa, reskryptem  carskim z d. 14. z. m. mia­
nowany członkiem głównego (na całą Moskwę) 
komitetu do urządzenia stanu wiejskiego, z po­
zostawieniem przy dotychczasowych jego urzę- 
dacn. Biedni właściciele polscy, biedni włościa­
nie moskiewscy — bo w Polsce komunizm ka- 
tkowski zw raca się przeciw posiadającym, w 
Moskwie przeciw nieposiadającym . ,t

Dziennik Warszawski donosi: „W własnej 
korespondencji Rus. Inw. z W arszawy z d. 8. 
grudnia jest powiedziane: W nrze 267 waszego 
dziennika pomiędzy innemi była przedrukowana 
z Mosk, Wied. wiadomość, że ujęto niegodziwca, 
który strzelał do jenerała  Ludersa. że nazywa 
się Katowski, że on także zabił Felknera i ko­
bietę na Pradze. Ponieważ korespondent Mosk. 
Wied., cokolwiek zmieszał rzeczywiste fakta z 
krążąeem i pogłoskami, pozwólcie mi jak o  w a­
szemu korespondentewi, dokładnie znającemu o- 
koliezności sprawy, objaśnić wiarogodność wspo- 
mnionego artykułu.

„Dnia 26. października 1862 r., o godzinie
5. po południu, został znaleziony zabitym na u- 
licy Twardej, koło domu w którym mieszkał, 
racLea dworu Felkner, zarządzający tajnym 
wydziałem osobnej’ kancelarji przy namiestni­
ku do spraw stanu wojennego. Oprócz trzech 
głębokicn ran zadanych sztyletem w górną część 
ciała, nieboszczyk miał oderżnięte ucho. Było 
to jeżeli się nie mylimy pierwsze polityczne za­
bójstwo w Warszawie. Sąd policji prostej, po 
g o r ą c y c h  ś l a d a c h  wyprowadził śledztwo ; 
lecz uspokoiwszy się spełnieniem formalności i 
zupełnie nie nie odkrywszy, w ładze cywilne od­
dały sprawę władzom wojskowym. Moskale po­
żałowali nieboszczyka, a agitatorowie puścili 
pośród naelektryzowanej publiczności pogłoskę, 
że zabili moskiewskiego szpiega, a oderżnięte 
ucho miało znaczyć, ze nieboszczyk zbyt wiele 
słyszał i wiedział.

Niektóre okoliczności rozjaśniły zabójstwo 
Felknera i w ykazały zabójców. Jeden z nich 
W ładysław Kotkowski (a nie Katowski) młody 
człowiek, szlachcie, był oddany w roku 1863 do 
wojska, na rachunek poboru, i zamieszczony w 
charkowskim gubernialnym batalionie. Z rozpo­
rządzenia władzy Kotkowski został wezwany do 
śledztwa do W arszawy. Oczywistość i słuszność 
oskarżeń zmusiły Kotkowskiego do przyznania 
się  ̂od pierwszego razu, a zeznanie jego rzuciło 
światło na tę zbrodnię. Felkner z powodu ro- 
dzaj’u swych zajęć nie mógł uniknąć uwagi 
władz rew olucyjnych; uw ażając go za niebez­
piecznego i szkodliwego, postanowił zabić go i
w tym eelu kilku ludzi z tylko co u fo rm o w an e j
dziesiątki, złożyło rewolucyjną przysięgę na za­
bicie Felknera. Kilka dni ludzie ci śledzili swą 
ofiarę i 26. października, Kotkowski i jeszcze 
jeden z jego towarzyszy, napadli na powraca­
jącego  ze służby Felknera i zabili go kilkoma 
ciosami sztyletu. Na dowód zaś wykonania wło­
żonego na nieh poruczenia, Kotkowski oderznął
nieboszczykowi ucho. ,

„Co się zaś tyczy przypisywaue&° Przez ko­
respondenta Mosk. Wied. Kotkowskiemu zaina- 
eliu na życie hrabiego Ludersa, to jes t zupeł­
nie niesłuszne. Pomimo wszelkich starań , ko­
misje dotąd nie odkryły nazwiska osoby, k tóra 
strzelała do hrabiego, chociaż odkry to , że zło­
czyńcy n ie je d n o k ro tn ie  zawiązywali spisek na 
jego życie. Wiadomo że zesłany do ciężkich ro ­
bót Landowski, któremu hrabia nam iestnik ła ­
skawie darował życie, zamierzał otruć hrabiego 
Ludersa. W tym celu Landowski miał umyślnie 
urządzoną ręk aw iczk ę , na dłoni której znajdo­
wał się z małym otworkiem pęcherzyk zaw ie­
rający truciznę. Zam ierzając otruć hrabiego na 
fo k sa lu  wód m ineralnych, Landow ski w yciąga­
jąc rękę po swoją szklankę i ściskając dłoń, 
m ó g ł  w p r y s n ą ć  truciznę do szklanki hra­
biego. (Wiec za podejrzenie (o takie banialuki 
skazują na całe życie do kopalń; p. r.)

„List mój zakończę dosyć ciekawym faktem- 
W tych dniach został aresztowany przez czas^ 
wo-wojenno-śledezą komisję, dawno poszu . .
ny i znany ze swej zad ziw ia jącej
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przytom ności, w ostatnich czasach rewolucyjny 
naczelnik miasta W arszaw y — Aleksander W a- 
s z k o w s k i ,  który brał czynny udział we wszy­
stkich w ypadkach rewolucji i był głównym kie­
rownikiem ukradzenia pieniędzy ze skarbu kró­
lestwa Polskiego. Przy pomocy trzech woźnych, 
w trzy dni wyniósł z kasy królestw a 3.600.000 
rs., które praw ie w zupełności były wywiezione 
za granicę. Rozkazy naczelnika m iasta , do o- 
statnich czasów, były układane przez Waszko- 
wskiego i z jego rozkazu drukowane w jednej 
z warszaw skich drukarń. W aszkow shi, m ając 
lat 25, b y ł studentem St- petersburgskiego uni­
w ersytetu, przebyw ał praw ie ciągle w W arsza­
w ie , i zmieniając nazwisko i ub iór, wym ykał 
się dziewięciomiesięcznym poszukiwaniom poli­
cji. C harakter tego przestępcy ciekaw y je s t ze 
względu psychologicznego.44

Organ urzędowy prostuje mylną wiadomość, 
jakoby  zm arła w Chełmnie w klasztorze sióstr 
miłosierdzia hr. Plater, by ła córką rozstrzelane­
go w Dynaburgu śp. Leona P la le ra , który jak  
wiadomo, był młodzieńcem. O ile słyszeliśmy, 
zgasła hrabina była m atką rozstrzelanego przez 
Murawiewa.

W ilno. Do narodowych moskiewskich, (jak 
upew nia organ Murawiewa) dwuklasowych szkó­
łek w Wilnie nczęszcza 28U uczniów z tych 
212 w yznania rzymsko-katolickiego, 70 praw o­
sławnego i 7 różnych chrześciańskich. Cyfry 
mówią same za siebie.

K ijó w . Moskiewski Ditń  zamieszcza w iel­
ce ciekawą korespondencję z Ukrainy, o ni­
szczeniu krzyży, k tóra brzmi w dosłownem 
tłómaezeniu :

„Żle zrozumiała myśl w ładzy jedna z po­
wiatowych policyj. W zapale gorliwości, rozpo­
rządzenie eparchialnej władzy (tyczące się znie­
sienia starych krzyzów) zamieniła w zupełną 
wypraw ę na wszystkie w ogóle krzyże. Człon­
kowie policji zaczęli rąbać krzyże, jak ie  im pod 
rękę wpadły, nowe i stare. W szystko to było 
zrobione z takim pośpiechem i lekceważeniem, 
o jak iem  nam Moskalom bez wstydu wspomnieć 
niepodobna; błagania włościan o wstrzymanie 
niszczenia tych świętych dla nich godeł, odpie­
rane były  w oburzający sposób... Policja nie 
wezw ała do udziału przy tej czynności, ani 
miejscowych duchownych, ani też mirowych 
pośredników, najbliższych nauczycieli i prze­
wodników tutejszej ludności włościańskiej. Za­
pom niała, że z tradycjam i religijnemi ludu w 
tak  brutalny sposób igrać nie wolno. W ykazała 
przytem zupełną nieznajomość historji kraju, 
k tó ry  niestety w ciągu 500|etniego polskiego 
panow ania p rzy ją ł wiele zwyczajów i obycza­
jów  polskich , które weszły w krew  i kości lu­
du tutejszego, a wykorzenienie których je s t ty l­
ko możebnem przy zdrowo obmyślanem syste­
mie i pasterskiem przekonywaniu duchowień­
stwa.

„Na pierw szą wiadomość o tak niewłaści- 
wem postępowaniu miejscowej policji, w skutek 
zażaleń włościan do mnie zwróconych, jako  do 
prezesa ich gminuego zebrania, wezwałem p a ­
nów mirowych pośredników o napraw ienie błę­
du naszej policji. Panowie pośrednicy załagodzi­
li tę sprawę (?) lud poddał się ich wymaganiom. 
Z apy tacie: ile kosztowało pracy przekouać lud, 
że środek ten (niszczenia krzyżów) jes t konie­
czny w k ra ju , w którym  w ostatnich polskich 
m anifestacjach krzyż święty po za cerkwią był 
przez Polaków uważany za przedmiot pogański; 
lud zgadzał się z tem przekonaniem, lecz poka­
zywał na  tuż stojące i przez policją ocalone 
kam ienne polskie krzyże lub figury ś. Jana. 
Istotnie policja nieostrożnem swem postępow a­
niem mogła w niepewność wprowadzić naszą 
ludność w iejską, k tóra dziś już dzięki wszędzie 
gnieżdżącej się polskiej propagandzie, zaczy­
na niedowierzająco spoglądać na wprowdzo- 
ny tu moskiewski element, przypisując mu 
prześladowanie jego re lig ii! Między w łościana­
mi chodzi pogłoska, że prędko będą im z do­
mów odbierać obrazy. Policja zniszczywszy u- 
bogie prawosław ne drewniane krzyże i zosta­
wiwszy piękne kamienne polskie, ju ż  tem sa ­
mem jak b y  chciała okazać pierwszeństwo kato ­
licyzmowi !“ Otóż dziennik moskiewski sam p rzy­
znaje prześladowanie godeł chrześciańskich w 
sposób brutalny dokonywane, a co więcej p rzy­
znaje, że naw et lud ukraiński, k tóry  był i jes t 
greckiej w iary, to niszczenie i nier >zumne rzu­
canie się na religię źle i z oburzeniem przy j­
muje. Jeźli na Ukrainie Ind nie tai boleści i o- 
burzenia swojego z powoda tego prześladow a­
nia, o ileż silniejszem je s t i musi być ono po­
między litewskim i polskim ludem, który wy 
znaje katolicyzm ?

Staw ianie krzyżów w polu na drogach 
rozstajnych lub miedzach, jes t szczególnie upo­
wszechnionym zwyczajem między ludem Rusi. 
Moskale i kształt tych krzyżów, i zwyczaj sam 
uw ażają za przeciwny szyzmie moskiewskiej, 
za zabytek katolicyzmu. Z tąd ta  zaciekłość w 
niszczeniu ich. Na Rusi poszli Moskale za przy­
kładem Murawiewa, który krzyże na Litwie k a ­
zał pozrębywać, chociaż je staw iał lud szyzma- 
tycki. Jestto szczególniejszy objaw urzędowej 
religijnej propagandy, św iadczący o mongolizmie 
tej urzędowej religii.

Przegląd polityczny.
F rancja . Przemowa, k tórą a r c y b i s k u p  

P a r y ż a ,  ks. Darboy przedstaw ił cesarzowi 
gratulując od duchowieństwa, w yw arła w Paryżu 
tem większe wrażenie, gdy się dowiedziano, że 
już przedtem był wiadomy arcybiskupowi okól- 
nik m inistra sprawiedliwości z d. 1. b. m. (W

przemowie tej arcybiskup zasyłał modły „za ce­
sarza, k tóry  popiera zachowanie i rozwój mo­
ralnych i religijnych interesów we F ranc ji“j .  Z 
P aryża donoszą naw et pod dniem 5. stycznia, że 
kilku biskupów podało do rządu o zakaz ogło­
szenia encykliki, aoy unianąć starcia się Rzymu 
z prawam i francuzkiemi. Z drugiej strony sły­
chać, że zakaz ten nie podobał się posłowi wło­
skiemu p. Nigrze, przeszkodził bowiem bisku­
pom przedłożyć swoje intencje. Zresztą poczęła 
się we F iancji na w szystkich punktach w alka 
przeciw encyklice i ultramontanizmowi. Bardzo 
ważny jes t pod tym  względem a r t y k u ł  le 
Pays, który jes t orgauem i rządu i arcybiskupa 
paryzkiego. Artykuł te n , napisany z powoda 
księdza Segur, który arcybiskupa i dwóch in­
nych biskupów francuzkich denuncjował w R zy­
mie o liberalizm i galiiKauizm, i za to przez a r­
cybiskupa był karany.

Najprzód stw ierdza Pays, że arcybiskup pa- 
ryzki dL tego w ystąpił przeciw księdzu Segur, 
iż tenże arcybiskupa i kilku innych biskupów 
denuncjował w Rzymie. „Powiedzą — pisze d a­
lej Pays — że to rzecz nie do uwierzenia; po­
wiadają, że choćby zresztą kapłan jak i upadł 
t a i  nisko, dwór rzym ski przecież nie da mu 
wiary. Ale dwór rzymski nietylko daje ucha de- 
nuncjantowi, ale i ja k  najwięcej je  nakłania, 
i wywołuje takie sprawki. Zdaje się, że Rzym — 
tak się przynajmniej dzieje w praktyce — po­
zwala dzisiaj na to, że lada ksiądz, lada mnich, 
lada katolik św iecki, bez wszelkiego innego 
m andatu, tylko za podszeptami clurow itego su­
mienia, bez żadnej innej formy, tylko przypad­
kiem, przy pierwszej lepszej sposobności, może 
się narzucać na oskarżyciela i sędzię swego b i­
skupa. Sprzeciwia się to w prawdzie i sumie­
niu, ale o to mniejsza. Pewna koterja w 
Rzymie patrzy  n a ’ to przez szp a ry ; p rzy j­
muje wszelkie podszepty i plotki; na pod­
stawie plotek salonów i zakrystyj — notuje so­
bie spotwarzonego p ra ła ta ; a jeźli przyjaciel 
jak i nie przestrzeże wcześnie oskarżonego, to 
tym sposobem zadenuncjowany zostaje zasądzo­
ny, je s t zgubiony, napiętnowany, nim jeszcze 
dowiedział się o denuncjacji.“ W takim stanie 
rzeczy upatruje Pays wielkie niebezpieczeństwo 
dla kościoła. Z astrzegając się dalej przeciw za­
rzutowi przesady, kończy Pays następującem i 
ważnemi sło w y : „Mamyż w postępku arcybi­
skupa, o którym mówiliśmy pow yżej,' upatry ­
wać wróżbę, przepowiednię ? Chceli episkopat 
francuski w ystąpić do waiki przeciw takiemu 
stanowi rzeczy i podnieść w tym celu gorliwość 
swoją i energię ? Czy wyczerpawszy bezskute­
cznie środki cierpliwości i perswazji, uzbroi się 
w środki prawowitej surowości i z podniesio- 
nem czołem, słowy i czynami zwalczać będzie 
niewidome wpływy ? Tego nie wiemy, ale to 
wiemy, że zadanie to, jakkolw iek by było tru- 
dnem i ciężkiem, odpłaciłoby podjęte trudy, i że 
nie przew yższa ono sił i odwagi duchowieństwa, 
zowiącego się duchowieństwem francuskiem .44 
Jestto jaw ne i jasne wypowiedzenie wojny gal- 
likanizmu przeciw ultranizmowi.

W ło c h y  Telegram nie przyniósł wiernie treści 
mowy noworocznej W iktoraEm anuela. Król Włoch 
przyjmował dnia 1. b. m. dygnitarzy, deputacje 
obu Izb, ministrów, Radę państwa, szefów biór 
najwyższych, zastępców uniwersytetów i gmin. 
Prezes Izby miał przemowę, na k tórą król od­
pow iedział: „Przyjm uję życzenia, które mi pano­
wie w imieniu narodu składacie. Mam nadzieję, 
że rok poczynający się pozwoli nam większe 
uczynić postępy na drodze spełnienia naszych 
losów. Miejmy ufność, że gw iazda Italii zawsze 
nam przyświecać będzie. Co do mnie, wiecie 
panowie, że nie cofnąłem się nigdy przed ża­
dną ofiarą, gdy szło o zlanie się moich ludów 
w jed n ą  ca łość; a i na przyszłość nie cofnę się 
przed żadną ofiarą.44 Potem rozmawiał król z 
prezydentem  o pracach parlam entarnych. „Zwo­
łanie parlam entu do Florencji, mówił, będzie 
niemożebne przed majem, ale nastąpi najpóźniej 
w pierw szych dniach czerw ca.44 Zupełnie ina­
czej brzmi to powiedzenie od tego, które przy­
niósł telegram, przekręcony w Weronie, brzmią­
cy : „Król w yraził nadzieję, że losy Włoch w krót­
ce się spełnią.44

W edług wiadomości, które nadchodzą z 
Rzymu do Wiednia, wzmaga się tam zaufanie 
nadzwyczajnie szybko; ale bliższych szczegó­
łów nie podają. Wiadomość, że e n c y k l ik ę  pa- 
piezką osłaniano tajem nicą, m a być niepraw dzi­
w ą ;  praw dą ma być n a tom ia st ,  iż wielu dorad t- 
ców doradzało Ojcu św., ażeby się z ogłosze­
niem encykliki jak iś  czas wstrzymał. Z F rancji 
miało wielu znakomitych prałatów  nadesłać li­
sty, w yrażające cześć i hołdy swoje. Rozmaite 
wrogie demonstracje nie m ają w Rzymie w y­
wierać żadnego wpływu i bynajmniej nie nie­
pokoją papieża. Gdy mu pokazano w odpisie 
k ilka ustępów, przeciw jego osobie wymierzo­
nych przez wysoko położoną o so b ę , k tóra w 
sposób gorszący głosiła je  w Turynie, miał na 
to odpow iedzieć: „Czyż mogliście się spodzie­
wać, aby tacy ludzie chwalili papieża? Nie 
troszczcie się więcej odem nie! Bóg prowadzi 
wszystko ku dobrem u!“

K r o n i k a ,
(«.) Z T a rn o p o lsk ieg o  4. stycznia. W yczytałem  

w G o*. fo r .  z 31. grudnia uw agi, dla czego dziennikar­
stw o w Galicji podnieść się nie może. To mi daje po­
wód objawienia w tym  w zględzie mojego zdania. Tak 
je s t niezawodnie przyczynę najw ażniejszą, dla której 
dzienniki galicyjskie, (których je s t tak mało) praw ie le­
dwie się utrzym ać m ogą. je s t trzym anie dzienników za­
granicznych. Do naszych ekspcdycyj pocztow ych co­
dziennie nadchodzi obcych dzienników, po większej czę­
ści w iedeńskich, tyleż co naszych, a czasem i więcej. 
Je s t to  dowodem naszej politycznej niedojrzałości. Cza­

sy , w których Powts. Baz. Augtb. by ła  jedynem źródłem, 
z k tórego zaczerpnąć można byto wiadomości z całego 
św iata, minęły.. D ziś każdy dziennik jednakow y, każ­
dy zastępuje jakąś opinię, broni jakichś interesów , dzieli 
się mniej w ięce j: na ostatn ie  wiadomości, telegraficzpe 
doniesienia, a rtyku ł w stępny i korespondencje zagrani­
czne. Ostatnie w iadom ości i depesze telegraficzne we 
w szystkich dziennikach są  praw ie jedne i te same. Ą r- 
tykuł w stępny i korespondencje poświęcone interesom , 
które dziennik zastępuje. W szystkim  wiadomo, że rz ą ­
dy naw et, dają subsidia dziennikom , które ich in teresa 
w spierają, ludzie pryw atni m ogą w spierać dzienniki, 
które ich opinie i in teresa zastępują prenum erując tako­
we. My w Galicji mamy tylko dw a codzienne dzienniki po­
lityczne, k tóre zastępują nasze krajowe interesa. W spie­
rajm yż takow e prenum erując je , nie marnujmy pieniądze 
na trzym anie obcych, a gdyby te dw a dzienniki okazały 
się niedostateczne, w takim razie pow stałby i trzeci. 
Trzym anie dzienników wiedeńskich i to w takowej 
masie uw ażam , jak to  wyżej powiedziałem, za dowód 
politycznej niedojrzałości. Żaden bowiem dziennik w ie­
deński nie jest mi znajom y, którenby zastępyw ał nasze 
interesa. K orespondentów  w Galicji po większej części 
nie mają, niektóre z tych dzienników (przecie u nas 
trzym anych) mają w prawdzie korespondentów , ale na­
szej narodow ości nie życzliw ych. G dyby dziennikarze 
w iedeńscy spostrzegli się, że ich dzienniki do Galicji 
wcale nie dochodzą, lub też w bardzo malej liczbie, 
zrozum ieliby, że ich je s t w łasnym interesem , krajem się 
zająć, poznać jego  potrzeby, zapew nić sobie sum iennych 
korespondentów . W tenczas zrozum iałbym trzym anie o- 
bok dziennika krajowego i dziennika w iedeńskiego , bo 
dziennik, k tóryby zastepyw al nasze interesa, tem sam em 
zasłużyłby być przez nas w spieranym .

D z iś  dragi i ostatni koncert na g itarze  i w io­
lonczeli Stanisław a S zczep en ow jk iego . P rogram  kon­
certu  tego  n a s tęp u jący :

1. a) Ave M aria , b) La Sćrenade: F . Schubert, e) 
Łza A dagio espressivo, Szczepanow skiego, odegrane na 
wiolonczeli przez koncertanta. 2. Introdukcja i F an tazya 
koncertow a na tem at ulubiony „Ma Normandie"4, w yko­
nane na g itarze przez koncertanta; F . B erat. 3. „V aria- 
tions concertan tes44 na fortepian i wiolonczelę, w j konane 
po raz pierw szy we Lwowie przez pana K arola Mikuli 
i koncertanta; Mendelssohn. 4. F ragm ent z symfonii Ber- 
lioza i Mazurek sielankowy, wykonane na g itarze  przez 
koncertanta; Berlioz. 5. W aryaeye na dumkę rum uń­
ską i Mazur koncertow y, wykonane na wiolonczeli p. 
koncertanta; Szczepanow ski. 6. „Fantasie burlesque“ na 
różne tem ata hiszpańskie, wykonana na g itarze  przez 
koncertan ta ; Szczepanowski.

Ostatnie wiadomości.
P a r y ż  d. 5. s t y c z n i a .  Podróż cesarza 

do Algieru została odroczona. Książę Napoleon 
udać się ma do Florencji. Dziś obradowała Ra­
da stanu nad encykliką, Thuillier był spraw o­
zdawcą. Carewicza naślidnyka oczekują w Niz- 
zy, gdzie się już udał baron Budberg. Bej tu- 
netański poniósł znowu klęskę i prosił o pomoc 
w Konstantynopolu, ale odmówiono mu je j ze 
względu na Francję. Dziś ukonstytuowano bank 
m eksykański. M eksykańskie akcje podskoczyły 
o pół procentu.

B e r l i n  d. 5. s t y c z n i a .  Według Bank- 
und Handelszeitung  m ają się już. toczyć układy 
między członkami katolickiego biskupstw a w 
Prusiech a organam i, strzegąeerai królewskiego 
praw a nadzoru, względem urzędowego ogłosze­
nia encykliki. Jak  wiadomo potrzeba na to kró 
lewskiego pozwolenia.

M n i c h ó w  5. s t y c z n i a .  Dzisiejsza Baie- 
risohe Zrg. zaw iera odpowiedź Pfordtena na 
pruską depeszę z dnia 13. grudnia. Zakończe­
nie odpowiedzi opiewa: „Przywiązujemy w ar­
tość do dalszego istnieuią związku, nie dla tego, 
aby nam więcej korzyści i bezpieczeństwa na­
stręczał, niżeli któremukolwiek innemu członko­
wi związku, lecz dlatego, że uważamy za nasz
o b o w ią z e k ,  utrzym ać polityczny związek całego 
niemieckiego narodu. Nie chcemy zaS dopuścić, 
aby charakter Z w ią z k u  j a k o  g r o m a d y  p ań stw  
r ó w n o u p r a w n io n y c h  został w ten sposób uszko­
d z o n y m , żeby pojedynczy członek przepisywał 
Związkowi miarę jego czynności.44

S t u t t g a r t  5. s t y c z n i a .  Minister v. Yarn- 
biiler odpowiedział na interpelację posłów Oester- 
len i W olbacha w sprawie szlezwicko-holsztyń- 
sk ie j: „Trzeba czekać na skutek układu obu 
mocarstw. Ich Dorozumianie się je s t warunkiem 
szczęśliwego załatwienia. Połączenie się państw  
średnich przeciw Austrji i Prusom nie jest dziś ani 
potrzebnem ani stósownem. B aw arska nota okól­
nikowa nie egzystuje woale. Myśl oparcia się 
o zagranicę muszę w mojem i Pfordtena imie­
niu odeprzeć.44

P rasa  francuzka korzysta z mianowania 
księcia Napoleona wiceprezydentem Rady stanu, 
aby raz jeszcze rozbierać sytuację między Rzy­
mem a Paryżem . Opinion Nationale zwolenniczka 
narodowości i gorliwego je j zastępcy, księcia 
Napoleona, pisze o tym wypadku: „Opinia publi­
czna nie zapozna wielkiego znaczenia tej nomi­
nacji. Cesarz staw iając na czele tajnej Rady 
księcia , którego wielkie przymioty służyły za­
wsze tylko sprawie wolności w F rancji i Euro­
pie, zapewnia sobie nietylko codzienną pomoc 
przywiązanego krew nego , ale cbarakteryznje 
zarazem sw ą politykę. Wśród obecnych stosun­
ków można pow iedzieć, że żadne mianowanie 
nie mogło być ważniej,szem i skuteczniejszem .44

O odpowiedzi papieża na powinszowanie 
noworoczne świętego kolegium, donoszą nastę­
pujące bliższe szczegóły. Powitawszy kolegjum 
„jako swą pierw szą i najw ażniejszą podporę, 
tak  potrzebną wśród czasów zepsucia, w jakich 
żyjem y44̂  dodał papież :

„Stoimy wobee nowego bałwochwalstwa 
i mamy sposobność przypomnieć sobie słowa 
słynnego i mądrego papieża, świętego Leona 
powiedziane o św. męczenniku W awrzyńeu:

„Armatur gemina facie homo pecuniae cupidus 
et ceritatis in im icus; acaritia ut rapiat au- 
rum, impietate u t auferat Christum  
(Łakuący grosza i nieprzyjaźny prawdzie uzbraja 
się w twarz d w o is tą . w chciwość, aby porw ał 
złoto, w bezbożność, aby porw ał Chrystusa.) 
„Taki widoK przedstaw ia się obecnie naszemu 
oku. W ydzierają nam najśw iętsze nasze dobra; 
gdyby było można, wydarliby sercu naszemu 
Chrystusa. Jakże długo trw ać m a to straszne 
naw iedzenie? Nie wiemy. Ale jeżeli danem nam 
będzie ujrzeć jeszcze opadnięcie tych kajdan, 
któremi okuć chcą następcę św. P iotra i oba- 
ezyć ja k  kajdany te zmienią się w więzy mi­
łości i czci dla świętej stolicy, jeżeli mi dane 
będzie doświadczyć tryumfu praw dy i spraw ie­
dliwości ; o! w tedy zawołam z starcem  Simeo- 
nem : „Nunc d im ittis l44 (Puść mnie teraz Panie.)

Presse donosi: „Książę pruski Karol przy­
będzie tu nie tylko w sprawie szlezw icko-hol­
sztyńskiej, ale i w innej politycznej, mówiąc 
dokładniej, polityczno-wojskowej misji. Ma on 
ja k  słychać polecenie ułożyć główne zarysy u- 
k ładu , które częścią dotyczą związkowej usta­
wy wojennej, częścią zajm ują się zapewnieniem 
wzajemnej pomocy zbrojnej i je j stopnia na w y ­
padek pewnych, ściśle ograniczonych ew entual­
ności

Budżet austrjacki wym aga między innemi 
500.000 złr., jak o  funduszu dyspozycyjnego dla 
m inisterstwa stanu. W ydział finansowy polecił 
spraw ę tę do referatu radzcy dworu, dr. Ta- 
schek, a ten kroiko i węzłowato zaproponował 
wykreślenie tej sumy. Ńa umotywowanie tego 
wniosku pow iada spraw ozdaw ca krótko, że rząd 
w budżecie na rok 1862 i 1863 niczego na ten 
cel nie żądał, że w r. 1864 pozwolono 525.000 
złr. na 14miesięczny perjod, że więc teraz na 
rok kalendarski 1865 zażądano o 80.000 złr. 
więcej, że tymczasem stan finansowy wymaga 
największej oszczędności i w ystrzegania się 
wszelkiego zbytecznego wydatku, a zatem, że 
fundusz dyspozycyjny, który ma na celu w pły­
wanie na publiczną opinię, tem mniej może być 
udzielonym, ileże cele podobne nie m ają w pań­
stwie konstytucyjnym  upoważnienia. A. więc 
byt Botnschafterow  i innych póiurzędowych dzien­
ników wiedeńskich, które pobierały subwencję 
od ministerstwa, został zagrożony. '

Skazani przez sądstanu  w Berlinie Polacy za­
meldowali wniosek o kasację. P rokuratorja w tej 
mierze jeszcze ule była nic uczyniła: być może iż 
później jesze korzystała z terminu nbiegające- 
go. Dwóch tylko skazanych nie wniosło o k a ­
sację, pp. Rustejko i Martwell, jako  niebędący 
poddanymi pruskimi. Nie było można przyto­
czyć powodów na których wniosek o kasację 
się uzasadnia, bo zasad wyroku nie ogłoszono, 
a naw et jeszcze nie wypracowano. Sędziowie 
składający trybunał stanu otrzymali urlop do 
16. stycznia, celem wygotowania zasad wyro­
ku. W  połowie m arca rozpocznie się proces 
przeciw  drugiej serji rodaków naszych, k tóra ze 
stu zeszła na 20, jeszcze w śledztwie przed- 
wstępnem. Do tych 20 należy przyłączyć kil­
kunastu, którzy na proces pierwszy nie przy- „ 
byli. Pp. Bolesław Bronikowski i W iktorSzoldr- 
ski stawili się sami. "  -

Według Oslsee Z ,, sk łada się deputa j a  z Ru­
si moskiewskiej, o której wspomina ostatnia na-, 
sza korespondencja z Podola, z pp. Horwata, hr. 
B ranickiego, hr. Potockiego. Jaroszyńskiego i 
Wołodkowicza, Ma ona na grecki Nowy rok 
stanąć w Petersburgu i złożywszy adres wie- 
rnopoddańczy, upraszać 1) o cofnięcie rozpo 
rządzenia, nakazującego nową rew izję legity­
macji szlachectwa na Rusi, a 2) o ulżenie trybu 
uwłaszczenia włościan, zbyt uciążliwego dla 
dotychczasowych właścicieji.. i

Niedawno tem u , oba organa moskiewskie 
w W arszawie, Dziennik Warszawski i  Dniewnik 
W arszaw ski, zaprzeczyły wiadomości, że k ró ­
lestwo Polskie m a być wcielone do carstwa. 
P rzeciw  obu tym dziennikom rządowym w ystą­
pił gwałtownym artykułem  Katkow w Moskie­
wskich Wiedomosliach. — „Ale nie masz ju ż  Polski 
na mapie, woła K atkow ; wcielenie ju ż  dokona­
ne.44 Zapewne więc już je  uchwalono w Peters­
burgu.

Biskupom Kongresówki zakazał rząd  mo­
skiewski ogłoszenia encykliki papiezkiej, a na­
wet wspomnienia o istnieniu je j w listach p a­
sterskich, chociaż urzędowe organa moskiewskie 
w W arszawie wszystko z najw iększą pow tarza­
j ą  skwapliwością, co przeciw niej ważniejsze pi­
szą dzienniki. —,

Z przylądku Dobrej Nadziei w Afryce po- 
łuduiowej nadeszła do Ham burga wiadomość, 
że p. Niewiadomski, który w r. 1848 był k ap i­
tanem w Szlezwiku, rodem z Pras, został obra­
ny królem najpotężniejszego pokolenia Kafrów. 
Od dwóch lat prowadzi swój Ind na drodze cy­
wilizacji ten drugi Beniowski.

Telegramy Gazety Narodowej.
P aryż <1. 6 . styczn ia . Dzisiejszy 

Monitor podaje dekret cesarski, odnoszący 
się do ogłoszenia encyk lik i.  Rząd fran- 
cuzki nie przyzwala na wszystkie klauzu­
le, sentencje i. wyrażenia się w encyklice i 
części drugiej, nazwanej Syllabus, które 
ustawom państwa i liberalnym zasadom 
kościoła gallikańskiego są przeciwne lub 
mogłyby przeciwne być.

W ied eń  7. styczn ia. Pozawczoraj- 
szym pociągiem wieczornym przybyło tu 
znowu dwunastu zakonników z Warszawy 
i udało się wczoraj w dalszą podróż do 
Rzymu.
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